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Piąty dzień procesu warszawskiego

Fanatyk O.U.N. oskarża siebie
i o rg a n iz a c ję  t e r r o r y s t y c z n ą

WARSZAWA. 23. 11 (Tel. wł mg.) 
Sobotnie posiedzenie sądu okręgowego 
w sprawie o zabójstwo min P irackiego  
rozpoczęło się o godz. 10 min. 45. Na 
lawie oskarżonych znajduje się Jakób 
Czornij

Przewodniczący po wznowieniu pc- 
siedzenia zapytuje oskarżonego, czy 
Przyznaje s.ę do winy.

Ponieważ oskarżony usiłuj* mówić w 
języku ukraińskim, przewodniczący jftzy 
pominą mu, 2e obowiązany jest składać 
wyjaśnienia w języku polskim, 

osk. w dalszym ciągu próbuje mó­
wić w języku ukraińskim mlrn- we-

»*BR.CHEM .-F*RM._AB.K0 W A LŁ K I" WARSZAW*

zwania przewodniczącego, aby usiadł,
wobec czego przewodniczący zarządza 
usunięcie oskarżonego z cali, poczem o- 
głasza postanowienie, w myśl którego - 
uwagi na to, że oskarżony odmawia u- 
dzielenia wyjaśnień, sąd okręgowy po­
stanowił odczytać zeznania oskarżone­
go, złożone w śledztwie.

Jakób Czornij badany był 4-krotnie. 
W oniu 28 września 1934 prc:s'uchiwa- 
ny był w urzędzie śledczym w W arsza­
wie w charakterze świadka. Zeznał on 
wówczas, że w Lublinie mieszkał od 
dwóch lat, mntejwięcej od grudnia 1933 
roku na. ul. Wesołej nr. 10 m. 1, u nie­
jakich Maciejewskich.

Pokój wynajmował pod warunkiem, 
ie  mieszkać w nim mogą również 

inni sublokatorzy.
Po świętach Wielkiej Nocy 1934 r. wpro­
wadzili się do niego Burak i Kobyłce1--5, j

W styczniu 1934 r. wprowadził się ny z terenu lubelskiego. Chojczak j Ko- 
Chojczak. Wszystkich ich zna! oskarżo- | bylecki wyjechali przed 15 czerwca, 16

zaś czy 17 wyjechał Burak, ktorego 
Czornij odprowadził na dworzec.

Niezwykły gość w nocy

przezię bieniu, bólu 
głowy i zębów 

stosuje się A' pinnę 
krajowej produkcji.
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Sam zaś wyjechał w dwa dni p.o nim. 
Po powrocie z dworca do domu oko­
ło gudz. 12-tej w nocy został za­
wiadomiony przez Maciejewską, że 
przyszedł do niego jakiś mężczyzna.

W pokoju Czornij zastał nieznanego 
mężczyznę. Nazwiska, jakie podał przy 
przedstawianiu s'ę, nie dosłyszał. Przy­
były oświadczył, że jest nauczycielem z 
lubelskiego i udaje się w stronę Lwowa. 
Mężczyznę tego Czornij optsuje jako 
wzrostu wysokiego, szczupłego szatyna, 
bez płaszcza, ubranego w marynarkę 
długie soodnie tego samego koloru, zda­
je się bronzowego. Na nogach mitł 
czarne półbuciki. Swetra nie posiadał. 
Twarz miał bez zarostu. W icsy gęste, 
zaczesani do góry.

Czornij utrzymuje, że 
z nim wcale nie rozmawiał. Naza- 
jutrz rano około godz. 9—10-tej gdy 
oskarżony leżał jeszcze w łóżku, 
mężczyzna ów wyszedł Dowiedziaw­

szy „do widzenia*.
Na dalsze pytanie zeznaje, że nieznajo­
my prosił go o pozwolenie przenocowa­
n i  u niego, na co się zgodził i ze swej 
strony zapytywał Maciejewską o zgo­
dę. Nikt nie uprzedzał Czornija o przy- 
jeździe teego nieznajomego. Czornij wi­
dział tego nieznajomego wieczorem, 
twarz jego zapamiętał sobie słabo, nie 
wie. czyby go poznał. Nieznajomy wy­
szedł z gołą głową i dlatego Czornij nie 
wie, czy miał kapelusz lub jakieś na­
krycie głowy. Mówił zupełnie popraw­
no po polsku bez żadnego akcentu. 
Co się z nieznajomym później stało, 
Czornij nie wie. Na dalsze pytania Czor- 
nij zezrrie, że pozatem dawał nocleg 
jeszcze innym mężczyznom podczas 
świat Boże "o Narodzenia i Wielkiejno-

Przesiuchiwany dnia 28 grudnia w 
Warszawie, już w charakterze oskarżo­
nego, Czornij nie przyznał się do nale­
żenia do OUN. i ukrywania na polece­
nie tej organizacji w swoim pokoju w 
Lublinie sprawcy zabójstwa min Pie- 
rackiego. Do sprawy wyjaśnił, że pod­
trzymuje w całej rozciągłości swe za­
znania złożone w dniu 28 września 1934 
roku w charakterze świadka.

Na zapytanie odpowiedział, że Malu- 
cy nie zna. Pozatem zaprzeczył, by w 
paźdz erniku 1933 roku był u niego Ma- 
luca lub jakikolwiek inny osobnik, któ 
ry się zgłosił do niego w  sprawie udzie­
lania noclpgu i zaopiekowania się po 
wymienieniu hasła i odzewu osobie, 
któraby się zgłosiła do niego w przy­
szłości.

Osk. Czornij zeznawał jeszcze dwa 
razy w dn. 27 stycznia i 16 lipca 1935 
roku oświadczył on przytem, że studenta 
Kuka znał z uniwersytetu w Lublinie, 
nigdy z nim o OUN. nie rozmawiał i Kuk

nie proponował mu wstąpienia do żad­
nej organizacji. Pc okazaniu fotografji 
Malucy Czornij oświadczył, że nie wie, 
kto to jest. Oskarżony wyjaśnił dalej, 
że część znalezionych u niego w czasie 
rewizji przedmiotów należy do Matwie- 
jewa, dokumenty zaś należą do osób na 
nich wymienionych. W sprawie znalezio­
nych u niego notatek stenograf;cznych 
zeznał, iż nie wie, do kogo orne należą.

Po odczytaniu zeznań osk. Czornija 
'ffrżewotfąfcząry zarządzi! kilkuminutową 
przerwę,' pedcza3 której sprowadono na 
salę następnego oskarżonego Eugenju- 
sza Kaczmarskiego.

Po krotk;ej przerwie cbrońca o s k . 

Pidhajnego adw. ankiewicz wnosi o od­
czytanie z .akt sprawy, danych dotyczą­
cych badania stanu zdrowia osk Czorni­
ja o 'az o sprowadzenie tegoż oskarżone­
go na salę.

Prokurator Zieleński nie oponuje 
nie oponuie orzeciwkc temu wnioskowi 
: przewodniczący zarządał o d czy tan i z 
akt sprawy wyników badania lekarskie­
go. ■

Z odczytanych danych wynika, że osk. 
Cznrnii był systematycznie badany od 
dnia 28 stycznia 193E r. do dnia 6 lutego 
1935 r. przez doktora Szpakowskiego, 
kierowmk? okregowtgo szpitala dla ner­
wowo i sychicznie chorych więźniów, 
który stwierdził, ie  Czornij w okresie 
tym ' orzechodził psychozę reaktywną o 
charakterze sytuacyjnym, a mianowicie 

więziennym.
Ponowne badanie przez sędziego ape­

lacyjnego do spraw yyjątkowego zna­
czenia orzv udziale lekarzy dr. Srnakow- 
sklego i' dr. Ambroziewicza potwierdziło 
p!erwo£ne orzeczenie. Zdaniem ltkarzy o- 
skarżony powinien był być umieszczony 
w pozawięzlennym zamkniętym zakładzie 
p?ychjafrycznvm. Naskutek tego orzecze­
nia sędzia śledczy 

postanowił oddać oskarżonego Czor­
nija pod obs^rwaclę na przeciąg 6 
tygodni do państw, zakładu dla psy­

chicznie chorych w Tworkach.
W  wyniku 6-fygodniowej obserwacji 

w Tworkach, biegli stwierdzili u osk. 
Czornija rozstrój psychiczny o ^wyraźnym 
charakterze reaktywnym, co związane być 
mą z jego sytuacją więźnia w śledztwie. 

Niema jednak żadnej podstawy do 
przypuszczenia, by w okresie poprze­
dzającym aresztowanie, a w szcze­
gólności w okresie inkryminowanych 
mu czynów był on dotknięty jakiem- 

kolwiek cierpieniem psychicznem, 
które miałoby wpływ na ówczesne jego 
postępowanie. Zdaniem psychiatrów, o- 
skarżonego Czornija, o ile na to -ozwa- 
lają warunki śledztwa, trzymać należy nie 
w odosobnieniu i 'pod stałą opieką lekar­
ską.

Po odczytaniu tych danych, obrońca 
Hankiewicz wnosi, by S3d Okręgów

stwierdził w zarządzie więzienia, czy zA 
stosowano się ao tego orzeczenia bie­
głych, a jeżeli nie, by sąd wydał odpo­
wiednie polecenia. >

Prok. żeleński zadaje oskarżonemu 
pytanie, czy m a on towarzysza w celi, na 
co oskarżony odpowiada przecząco. W o­
bec tego

prokurator przyłącza się do w m o sKU  
obrońcy i wnosi o stwierdzanie, czy 
od czasu ekspertyzy lekarskiej oskai 

żony pozostaw i w odosobnieniu.
Przewodniczący ogłasza postanowie­

nie sądu, w myśl K tó r e g o  zasięgnięte bę­
dą ŵ  tym względzie informacje. Prze­
wodniczący zarządza następnie 30-gjjmj- 
fową p r z e r w a
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Po przerwie o godz, 13.30 przewodni­
czący oznajmia, że wobec tego, iż ze­
znania osk. Myhala są obszerniejsze od 
zeznań osk. Kaczmarskiego, zmienia ko­
lejność badania oskarżonych i zarządza 
sprowadzenie oskarżonego Myhala. Na­
stępnie przewodniczący komunikuje żre 
sąd stwierdził, iż osk. Czoinij istotnie od 
pewnego czasu pozostawał w izoiacji. 
Sąd zarządził uchylenie dotychczasowe­
go stanu rzeczy i osadzenie Czornija w 
celi w towarzystv ie.

Na salę sprowadzony zostaje oskarżo­
ny Roman Myhai.
i Frzcwcdn iczący zapytuje go czy przy­

znaje się do winy 
Osk. Myhal w  odróżnieniu od po­
przednio badanych oskarżonych od. 
powiądł w języku polskim: „tak 

przyznaję się".
Na pytanie przewodniczącego, czy 

p/zyznaie, że jako członek organizacji 
ukraińskich nacjonalistów pomógł Grze­
gorzowi Maciejce po zabiciu przezeń w 
w dn. 15 czerwca 1934 r. min. Pierackie- 
go uniknąć za powyższe przestępstwo 
odpowiedzialności ka-nej. Oskarżony rów 
nież daje odpowiedź twierdzącą. 

Zapytamy czy chce złożyć Jakieś 
wyjaśnienia odpowiada „tak" i 
oświadcza, że zeznt-wać będzie po 

polsku.

FUTRA DAMSKIE
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Osk. Myhal, zeznaje pa polsku
Sensacyjne zeznania ustne Mywała

Zn«B ocnr.

Oskarżany prosi, aby mógł ra  wstępie 
wyjaśnić dlaczego oragnie zaznawać po 
polsku, a mianowicie’

1; aiatego — mówił oskarżony — 
źe nie przynuszę ujmy tem ukraiń. 
com ponieważ Warszawa nie leży ' 
na ziemiach ukraińskich, 2) pragnę 
wyświetlić szereg apraw, nie aby 
o.onić się, gdyż bronić się nie chcę 
i nie bęuę Mam odwagę powiedzieć, 
że to i to źrebiłem i wziąć na siebie 

odpowiedzialność.
‘ Osk- Myhal wyjaśnia po polsku, źe 
do organiazeji ukraińskich nacjonalistów 
wstąpił z końcem 1930 r., lub z począt­
kiem 1931 r. w czasach gimnazjalnych 
był członkiem t. zw. „n-arodnej rewolucyj 
nej organizacji", a pobem członkiem b. U. 
W. O. Do wstąpienia do tych organiza- 
cyj namówili mnie starsi koledzy, których 
nazwisk nie chce podać. Czynności ża­
dnych w tych organizacjach nie wykony­
wał. Kończyło się na czytywaniu wydaw 
niefw rewolucyjnych. Działalność moja

mn HED1ARHA PRZODU!
Fabryki wyrobów srebrnych

D L. N e u n j a n n
Lwów, ul. Kochane wikie^o 2}

  -------  tel. 206-74 — Do nabycia we
**systkicb w iększych  m agazynach jubiler  
■kich w całej F olsce, lub wprost w fabryce
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—- zeznaje Myhal — zaczęła się od wstą­
pienia do O. U. N. Początkowo pracowa­
łem w referacie propagandowym. Zaj­
mowałem się początkowo rozrzucaniem 
ulotek.

Potem zajmowałem stanowisko refe­
renta prasowego na miasto l w ó w ,

a z czasem na powiat. Z końcem 1931 r. 
byłem zastępcą referenta propagandowe­
go na cały kraj.

Do mnie należało transportowanie 
literatury z zagranicy do Polski.

Na pytan e przew. oskarżon. szczegó­
łowo opow 'ada w jaki sposob odbywał 
się ów transport nteiegalnei literatury. 
Pierwszym razem , wtósną, 1931 r. oskar­
żony otrzymał od Bandery, który był 
wówczas jego zwierzchnikiem rozkaz na­
wiązania kontaktu z Czechosłowacją. Za 
pośrednictwem swego kotegi Onyszczu- 
ka -poznał się z pewnym hucułem, przy 
którego pomocy przekroczył granicę i 
poszedł do la siny w Czechosłowacji do 
restauracji braci Ktempuszów, gdzie o- 
trzymał transport bibuły wagi około bO 
kg. Była to przeważnie ..Rozbudowa na­
cji" {. „Surma“. Prz’ez granicę dostał się 
do Worochty, a stamtąd do Lwowa. We 
.Aiowie były magazyny, wskazane oskar­
żonemu przez Banderę, w których skła­
dano transporty.

Magazyny te były przeaewszystkiem 
w domu akademickim i w innych 
mie*scac*i, których dziś oskarżony 

już nie pamięta.
Następnym nazem, będąc w Jaslnie, wio­
sce otrzymał transport już nie ud braci 
kdempu.szów, lecz od byłego wojskowego 
z byłej armii ukraińskiej. Następne trans­
porty przewożone już były przez oskarżo 
tego w towarzystwie trzech kolegów. 
‘<tórzv obecnie przebywają zagranicą, 
dokąd uciekli po zamachu na ambulans 
nocztowy ood Peczeniżynem. W czasie 
iedmei takiej podróży bvł oskarżony Ban­
dera który został w Worochcie. a on, 
Mvh',l odsławił transpor* do Lwiwa 

Infornwcłe, dotyczące transp rtów 
otrzymywał zawsze od Bandery. 

Onanicę przekraczał zawsze nielegalnie 
o wschodzie słońca, gdy na granicy naj- 
ntóóf; b\rło strażników granicznych 

Transport składano w lesie w Wo- 
mchcie. ootew oodleżdżała fura. któ 
ra z-woziła ^anaooił na dworzec w 
vz Wo-oehcio, sk^d kolein wieziono 
przez Dolinę do Kołomyi! lub Stani­

sławowa, a stamtąd do Lwowa.
Do Krakowa transpetów  nigdy nie do­
starczano.

Następnie oskarżony wyjaśnia, że na 
tem skończyła s;ę jego działalność przy 
transportach bibuły, a stało się to nasku- 
tek rusztow ania jego w dniu 12 czerw­
ca 1932 r. W więzieniu siedział rok. Po 
w v Iści u spotkał się niezwłocznie z Ben­
dera, któremu zakomunikował, iż wobec 
sn;o'd zlewanej drugrej sprawy sądowej 
pragnie iaki-ś czas nie pracować w orga- - 
-tizacii. W hpcu, lub sierpniu 1933 r. 

oskarżony ponownie spotkał się z |
Banderą, który prosił go, aby objął 
frnkcie wywiadowcze i ustalił do- I

kładnie tryb życia konsula - zieckie 
go we Lwowie.

Na propozycję tę, oskarżony zgodził się i 
do pomocy dostał wówczas Kossów 
nę, która była zwierzchnikiem wy­

wiadu kobiecego.
Dalej oskarżony mówi o tem, w jaki 
sposóo przystąpił do inwigilacji konsula. 
Nie mając zajęcia, 

zaczął handlować jabłkam*, iako 
przekupień przebywał w pobliżu 
gmachu konsulatu sowieckiego. Ob­
serwacja odbywała się również 
przez okno, specjalrre wyn^etego 
dla jednej z wywiadowczyri mieszka 
nia naprzeciw gmachu konsuiatu. 
Od pewnego przekupnia dowiedział 
sie, że krewny jego zajęty iest w kon 
sulacie, wooec czego starał się o o- 
kazję, bv dzięki te? zna">mości do­

stać się do konsulatu.
Wkrótce potem Bandera zapoznoł oskar­
żonego z Pidhajnym, którego przedsta­
wił mu jako zwierzchnika, malaregc 
otrzym jwać informacje o wynik, ch ob­
serwacji konsulatu. Przez kolegę swego 
Romana Seńkowa. który udał się dc kon­
sula pod pretekstem zas:ęgmfcir informa 
cvj o warunki wyjazdu nr. stucija do 
Z'. S R. R. 

otrzymał szkic i plan wnętrza kon­
sulatu, a nawet podobiznę osoby,

tendencjach filosowieckich. Jednocześnie 
otrzymai rozkaz obserwowania Komi­
sarza straży więziennej w więzieniu 
„brygidki" we Lwowie Kossooudz- 

kiego.
Wywiad fen natrafiał na wiele prze­

szkód, gdyż nie wiedziano nawet, jak 
Kossobtidzki wygląda.

Stwierdzono później, że Kossobudzki 
często bywa w kinach. Oskarżony do­
wiedział się, że 

zamach ma być wykonany orzy po­
mocy podłożenia bomby pod krzesio 
w kinie, przyczetn Piahajny zapewnił 
oskarżonego, żn bomba nie zrobi 
Krzywdy otoczeniu, gdyż wybucha 

w górę, a nic na boki.
Dalej oskarżony oświadcza, iż w cza- 

s:e śledztwa zeznał tyko  w celu niedo- 
'ężnej obrony że usiłował nie dopuścić 
do zabicia Kossobudzkego. Obecnie pro- 
stułe +o zeznanie i 

oświadcza że przeciwnie starał się 
jaknajłepiej w y k < - > - t ó  otrzymany roz­

kaz.
W czasie grecko-katolickich świąt 

Wielkiej Nocy — mówi dalej oskarżony 
— dostałem od Pidhajnego bombę w 
kształcie książki i człowieka. którv miał 
te bombę podłożvć. Kro ovł tym człowie­
kiem nie wiem. Skad bomba ta pochodzi­
ła również me wiem.

Do wiadomości
moich P. T. Pscjentów

Aby położyć kres rozsiewanym stale i celowo pugłeskom, jakobym 
nadmierme wysokie pob'erał honoraria — oświadczam, iż kierowałem się 
dofad nr7v'-efvm ogólnie cennikiem zawodowym — OBECNIE OGRANI­
CZYŁEM ZASADNICZO WYSOKOŚĆ HONORARÓW DO CEN OBOWIĄ­
ZUJĄCYCH W KASACH CHORVC7ł (UBEZP1ECZALN1).

Dr. Tadeusz Kasprzycki
d e n t y s t a

iin« Lwów, ul. Romano wieźli 3

z którą Seńków rozmawia!,.
mniemając, że jest to konsul sowiecki. . 
Później Pidhajny kazał oskarżo,nemu poiy  ̂
robie pewną legifymacię z totografją, jak 
s ę następnie okazało Łemyka, który d- 
konał później w konsulacie ^amachu. za­
bijając sekretarza Maiłowa, którego 
wziął za konsula sowieckiego.

Po zamachu w konsulacie oskarżony

Wogóle mia}em 2 bomby: jedną, prze­
znaczoną do zamachu na Kossobudz- 
kiego, drugą, gazowa, na konsula so­

wieckiego.
W czasie świąt tych nie udało się wy­

konać zamacnu gdyż Kessobudzkiego n,e 
można było s o o tk a ć ,  W trzecim dniu 
świąt przydzielony do oskarżonego 
człowiek wyjechał, a wówczas zamach
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nie wychodził przez czas jakiś na mia­
sto, gdyż dokonywano wówczas a.reszto 
wań. Przy omawianiu szczegółów inw; 
gilowania konsulatu 

oskarżony oświadcza, iż nie pocr 
nazwisk członków swego wywiadu, 
gdyż o ludziach, którzy niu podlega­
li w wywiadzie, nie chce mówić i 

zdradzać ich nie będzie.
O Zaryckiej i Święcickiej mówił w 

śledztwie dopiero wówczas, gdy dowip- 
dział się, źe są one ujawnione.

Następnie oskarżony mówi, iż za po­
średnictwem Pidhajnego otrzvmał od Ban­
dery rozkaz przeprowadzenia wywiadu 
co do trybu życia profesora Antoniego 
Kruszelnickiego, wydawcy czasopisma, o

ofiarowała się wykonać Kossówna, lecz 
oskarżony nie mając zezwolenia Bande­
ry na to nie zgodził się. Po powrocie ze 
świąt Pidhajnego zakomunikował mu, że 
zamach nie został wykonany, bo nie było 
sposobności.

Pidhajny nowiedzial wówczas: „źle, 
Bandera będzie się gniewał".

Dalej oskarżony mówi, jak przygoto­
wywano zamach na KossoOudzkiego na 
wyścigach, lecz i ten zamach nie do­
szedł do skutku.

Po kilkutygodniowej przerwie znowu 
poruszono sprawę zamachu na Kosso- 
budzkiego. 14 czerwca 1934 r. areszto­
wani zostali Pidhajny i Bandera. Od tej 
chwili sprawa tego zamachu spadła t u
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oskarżonego. Już wówczas oskarżony 
miai blisKi kontakt z Kaczmarskirr 
z polecenia Romana Szuchewycza,

który był ich przełożonym, to jest zaj­
mował stanowisku Picihajnego. Zgodnie 
z rozkazem Szuchewycza do oskarżone­
go miał należeć wy w-ad co do Kosso- 
budzkiego, a do Kaczmarskiego funkcje 
bojowe. Faktycznie jednak funkcje te 
pełnił oskarżony, gdyż Kaczmarski pra­
cował w fabryce.

W tem miejscu oskarżony oświadcza: 
„Ja bvłem więcej winnym, a w każ­

dym lazie moralnym sp.awcą".
W międ?yczas'e aresztowany zosta) 

Szuchewycz, a oskarżor.y nawiązał kon­
takt z Iwanem Maluca, który polecił mu 
przeprowadzić w 'aknajkrótszym czasie 
zamach. I tu dopiero poraź pierwszy — 
oświadcza oskarżony — nie chciałem 
dopuścić do zamachu, lecz nie dlatego, 
żebym się sprzeciwiał zamachowi, lecz 
Ie:z

dlatego, że chodziło mi, aby przez 
ten zamach niz został wykryty za­
bójca ministra pierackiego Grzegorz 

Maciejko.
Sprawa przedstawia się w ten spo- 

sob, że do oojówki, która miała prze­
prowadzić zamach na Kosscbudzkiego, 
należał początkowo Maciejko. Koroły- 
szyn i jeszcze jeden osobnik. Zwierzch-. 
nikiem. ieh był Kaczmarski. Nie wiedzia­
łem wtedy, ż? Maciejko tak się nazywa 
l nie znałem również jego pseudonimu. 
Po zamachu w Warszawie, dowiedzia­
łem się, że „to nasza rooota“. Kaczmar­
ski powedział mi, że jeden z jego +rójki 
wziąi udział w zamachu na ministra. 

Wiedząc o tem. że Maciejko uciekł, 
i że władze go poszukują, nie chcia­
łem doouścić, aby ta sama bojówka 
dokonała zamachu na Kossobudz- 
k’ego, ponieważ w razio schwytania, 
ujawniłoby się, że Z3bóistwa mini­
stra Płerackiemo dokonał Maciejko. 

Następnie os^o-żony mówi, że sora- 
wa zamachu na Kossobudzkiego została 
mu odebrana do wykonania tego za­
machu wyznaczono Korołyszyna. Oskar­
żony poczuł s;ę dotknięty i pragnal 
wówczas wystąpić z organizacji. Maluca 
zakomunikował mu, że sprawa tego za­
machu jest nleaktóalną. co DOtwi°rdzit, 
wysiany do oskarżonego przez Maiucę 
Maszczak, który miał omówić z nim 
kwestję wystąpienia z organizacji. Jak 
się jednak później oskarżony zorientował 
został on okłamany, gdyż zamach przy­
gotowywany był w daiszym ciągu.

Na pytanie przewodniczącego co się 
stało ze wspomnianemi przez oskarżone­
go bombami, Myhal odpowiada, iż zda­
je się oddał je Pidhaj'nemu, od którego 
dowiedział się później, że petarda, pod­
łożona w drukami pisma „Rada" by’a 
ta sama petarda, która miała być uż,vta 
przy zamachu na Kossobudzkiego. Roz­
kaz co do zamachu na drukarnię otrzy­
mał osk. od Pidhajnego i przeprowa­
dził wywiad, m. in. przy pomocy Zaryc­
kiej. Kto zaniósł petardę tego nie wie. 

Po przerwie osk. Myhal składa w 
dalszym ciągu swe wyjaśnienia. Przy­
stępując do zeznań w sprawie zabój­
stwa Baczyńskiego i dyr. Babija, za­
znaczam, —  mówi oskarżony, —  iż bę­
dę starał się oddać relacje o tych za­
machach tak, jak one sie przedstaw ia­
ły, te z  jakiejkolwiek chęci obrony, ale 

z  drugiej strony bez chęci moralnej 
obrony tych. którzy zawinili.

W jednej z tych spraw jestem bezpo­
średnim, s,prawc<^, w drugiej moralnym,
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pośrednim sprawcą. Jeżeli cośkolwiek 
mówiłeni w śledztwie czy na policji, tak 
jak  i teraz w  sądzie, to 

każde swoje najmniejsze zeznanie 
podpisywałem własnem imieniem  
i nazwiskiem  i mam odwagę obec­

nie to samo powtórzyć.
Nie umiałem tak mówić, jak powie­
dział Pidhajny: „T o Myhal zrobił*',
albo „Myhal to  m ów ił', a potem pod­
pisać pan P idhajny nie miał odwagi. 
I dziś powiadam, że nie mam żalu do 
inż. Pidhajnego, aie, 

jeżeli my w organizacji umieliśmy 
wymagać od małych ludzi, od rze­
mieślników i in. karności, kiedy  
mówiliśmy im „idźcie i strzelaj­
cie", a potem zażyjcie sa,ni 
strychniny lub innej trucizny albo 
strzelajcie się", to potem, kiedy nam  
sam ym  przyszło w ytrzym ać te pró­
by, ludzie z  zagranicznem w y­
kształceniem umieli „sypać", ale 
tak, żeby się pod zeznaniami nie 

podpisać.

Po nieudanym zamachu, gdyż Ba­
czyński do kilku dniach wyszedł ze 
szpitala, jako lekko ranny, oskarżony 
rozm awiał z Baczyńskim, który podej­
rzew ał dwóch swych kolegów, z który­
mi źle żył. O skarżony prostuje tu 
twierdzenie, zaw arte w akcie oskarże­
nia, jakoby po zamachu, boj^c się 
zdradzenia jego przed poMcią, zażądał 
od Pidhajnego natychczastowego po­
nowienia zamachu. Raczyński miał być 
przesłuchany nie po zamachu, lecz do­
piero w  10 dni później. Następnie 
oskarżony mówi, że do zabójstw a Ba­
czyńskiego. przeznaczony został Koro- 
łyszyn, Maciejko i Ktoś trzeci, nazwa­
ny w  aiocie oskarżenia Żeleźniakiem. 
Dwukrotnie planowany zamach na Ba­
czyńskiego nie doszedł do skutku.

O skarżany w yjaśnia daltj, że nie 
chce obciągać Pidhajnego ani Bande­
ry tern, że jak  zeznał w  śledztwie, na 
pytanie dlaczego zabił Baczyńskiego 
<— dostał taki rozkaz od Pidhajnego. 
Tu nie byłu rozkazu, -a naw et nie było 
'ta m o w y .

Pidhajny powiedział pewnego ra­
zu  do oskarżonego, że „musimy 
zamach na Baczyńskiego wykonać 

własneml siłami 
W kitka drn później P idhajny przyznał, 
te  Bandera nalegał na wykonanie za­
machu.

Powiedział wówczas do oskarżo­
nego:

„Ja strzelę kilka razy ao B aczyń­
skiego, a  ty  tylko przyprow adź go 
na odpowiednie miejsce. N aw et z 
przodu będę strzelał do niego, że­
by potem nie mówili, żem  strzelał 

r  ty łu ."
Oskarżony oświadczył wówczas, ze 
sam dokona zamachu. Oskarżony poro­

zumiał się w  tej sprawie z Senkowem. 
Pidtiajn; na dzień przed zamachem do- 
•tarczy mu dwóch rewolwerów. Jeden 

był dla Senkows, drugi kalibru 7.65, 
vziął oskarżony.

O skarżony przedstaw ia spotkanie 
swoje z  Baczyńskim  w restauracji, 
dokąd sprowadził go z  całą św ia­
domością. Po wyjściu z  restaura­
cji oskarżony dał pierwszy szereg 
strzałów, kładąc Baczyńskiego  
trupem na miejscu. Po zabój­
stw ie poszliśm y do restauracji umó­
wionej z Pidhajnym. Przedtem  je­
szcze spotkałem się —  mówi 
oskarżony  —  z  Kossówną , której 
oddałem rewolwer, a  Pidhajneniu 

złożyłem  relacje z  zamachu.
Na p) tanie przewodniczącego, co 

może powiedzieć o przygotowaniach 
io  zabicia wojewody wołyńskiego.^ Jó- 
-efskiego. oskarżony odpowiada, że o 
tej sprawie nic mu nie wiadomo, bo 
działalność jego ograniczana się tył ko 
do Lwowa.

Słysza ł tylko od Pidhajnego,  że na 
W ołrn iu  ma być „sp ławiona  więk­

s z a  ryba“
Dalej wyjaśnia, że po aresztowaniu 
Bandery. Pidhajnego i innych, nawłą-

Z chwilą, kiedy mam absolutne dowo­
dy na to, uważałem za właściwe po­
wiedzieć wszystko iia rozprawie, dla­
tego, że

jeżeli t ° k  jes t w  organizacji, to 
organizacja taka nie może istnieć. 

Zaznaczam, iż 
strzelając do Baczyńskiego, wie­
rzyłem  w to, że  strzelam do konfi­

denta.
jeżeli dałem rozkaz strzelać do dyr. 
Babija, to nie wiedziałem c  tern, że 
jest to były oficer ukraiński.

Ja winien jestem  śmierci dyr. Ba­
bija i dałem rozkaz zabicia go, ule 

sam nie zabiłem.
Byłem technikiem organizacyjnym. Mo­
ralną winę ponoszą ci, którzy tak za­
rządzają organizacją.

N a pytanie przewodniczącego, o- 
ckarźony odpowiada, że Bandera kazał 
oskarżonem u przeprowadzić wywiad 
co do Baczyńskiego, ktorego nazwał 
konfidentem. Na jednem z zebrań or­

ganizacyjnych Bandera powiedział, że 
z Baczyńskim trzeba skończyć jak naj­
prędzej. Pidhajny zaś powiedział, by 
po zabiciu Baczyńskiego położyć zwło­
ki na jakiejś większej ilości m aterjału 
wybuchowego i podpalić je, aby zo­
stały rozerwane w kawałki. Sposoby 
zabicia Baczyńskiego ustalał oskarżo­
ny z Pianąjhym .

przyznaje się
zał kontakt organizacyjny z Iwanem | 
Malucą i od niego otrzymał polecenie 
przeprowadzenia zamachu na dyr. Ba­
bija. Miał on zorganizować przygoto­
wania i wykonać zamach, Dalej mówi 
o przygotowaniu napadu na członka 
ukraińskiej part-ji radykalno -  socjali­
stycznej Micnała Matczaka.

Oskarżony opowiada, jak kupił na­
przód żelazny kastet, okazało się jed­
nak ,że od jednego uderzenia takim 
kasteiem można zabić człowieka, wo­
bec czego zaniechał tej broni, kupił 
ołowiu, cyny i cynku, sam zrobił stop 
i odlał dwa silne boksery, któremi mia­
no pobić pos. Matczaka.

Do pobicia nie doszło, w związku 
z zmachem na dyń, Babija, który to 

zamach przeprowadzał sam oskar­
żony.

Pobicie posła Matczaka miało być wy­
konane za nieprzychylną krytykę dzia­
łalności pułk. KonowaP v „Hromadz- 
kim Hołosie".

W  sprawie zamachu ha dyr. Babija 
oskarżony wyjaśnia, że w związku z 
nieporozumieniem, jakie miał z Malu­
c ą  w  sprawie zamachu komisarza

W

Kossobudzkiego, gdy zamierzał wy­
stąpić z organizacji, Bandera powie­
dział mu, że ma dla niego ważniejszą 
robotę.

Dał mu wówczas na bibułce od 
papierosów szkic ulicy Piotra i 
Pawła we Lwowie, przy której 
mieściło się mieszkanie dyr. Babi- 
ja. Zamach miał być przeprowa­
dzony przy pomocy bojówki, zło­
żonej z  Korołyszyna i Źelizniaku, 
z te j sam e; trójki, do której nale-
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żai Maciejko.
W iedząc, że Maciejko jest jeszcze no 
teie.iie Małopolski W schodniej, oskar­
żony, jak twierdzi, nie chciał dopuścić 
do tego zamachu tynko dlatego, że d  
sam:' ludzie mieli go dokonać.

Zdaniem oskarożnego, ochrona dyr.
Bubija była niedostateczna. 

Zamach miał być dokonany n a  2— 3 
dni przed procesem Łemyka, zabójej 
sekretarza konsulatu sowieckiego Maj 
towa, ale ponieważ nie było łudzi, do 
zamachu nie doszio

Wi fam miejscu oskarl-ony opowiada 
następujący laki, jaki miał miejsce w r, 
1932: Oskarżony był wówczas zastępcą 
kierownika propagandowego. Podczai 
naoożeńsfwa w cerkwi Preobrażeńskięj 
rozrzucone zostały utotki, które, jak za­
znacza, oskarżony sam wręczył schwyta­
nemu na ich rozrzuceniu uczniowi na­
zwiskiem Wirnyj.

Dyr. Babi), według słów oskarżone­
go dawał Wirnemu sposobność do 
ucieczki. Oskarżony mówił o tem 
w organizacji, a kiedy przed aresz­
towaniem swem w 1932 r., dowie­
dział się, że organizowane jest po­
bicie Babija, zawiadomił Babija 

o tem.
Oskarżony przedstawia szczegółowo 

opracowany przez Malucę plan zamachu 
na dyr. Babija. 

wykonać miel: zamach Car 1 jeszcze 
jeden osobnik.

Pian zamachu oskarżony nieco zmie*. 
nil, nie dlatego, by nie dopuścić- dc za­
machu, lecz jak dziś prostuje, w celu lep­
szego jegu wykonania i umożliwienia 
sprawcom ucieczki. Oskarżony zakomu­
nikował wybranym do wykonania zama­
chu, że mają go dokonać nawet, gdyby 
on, Myhal został aresztowany. Oskarżo­
ny podkreśla, że 

w organizacji był nieład, wskutek 
czego sprawca zabójstwa Car nie 
stosując się oo wskazań oskarżonego 
obrał inna drogę ucieczki i w po­

ścigu zastrzel? się.
Na pytanie przewodniczącego oświad­

cza, że wbrew swoim poprzednim zezna­
niom. ze śledztwa, rewolwer, jaki mial 
drugi sprawca zamacnu na dyr. Babija, 
oddany został organizacji. Odwołuje 
również swoje pierwotne zeznania, ja- 
kobj był tylko pomocnikiem w tym za­
machu i

stwierdza, że był tego zamachu 
organizatorem.

Dalej mówi o wręczeniu Korułyszy 
nowi trucizny. Od Maszcza-ka oskarżony 
oJrzjMnał 2 czy 3 tabletki cjankali, a po­
siadał również arszenik. — Przewodni-- 
czący zarządza 10-minutową przerwę.

Przesilenie rządowe 
w Bułgdrji

SOFJA, 23. 11. (PAT). Rząd To- 
szewa podał się do dymisji. Kryzys 
ministenjaliny był oczekiwany już od- 
da-w.ua w  kołach politycznych. U stą­
pienie ministra finansów Piaskowa, 
który podał się do dymisji przed kilku 
dniami już w zarodku przesądziło los 
rządu. Na decyzję Toszewa wpłynęło 
ostatecznie ustąpienie minia..ra komu­
nikacji Kozuszarowa, który dzisiaj ra­
no oznajm ił premierowi, iż wyoofuj< 
się z .ządu .

Misję tworzenia nowego rządiu król 
powierzył ministrowi spraw  zagranicz­
nych Kiosseiwanowi, który prawdopo­
dobnie będzie stara ł się utworzyć ga 
b ire t fachowy. Głównem zdaaniem no­
wego rządu będzie przeprowadzenrl-r 
wyborów po opracowaniu nowej ordy­
nacji wyborczej.
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lenie odpowiedzi w języku polskim, 
uważać będzie za odmowę złożenia 
wyjaśnień. Oskarżony próbuje mówić 
w języku ukraińskim, w obtc czego 
przewodniczący oświadcza, iż odczyta-

Zeznania osk. Malucy
Sąd przystąpił do odczytywania ze­

znań Malucy.
Osk. Iwan Maluca był wielokrotnie 

przesłucniwany we Lwowie i w W ar­
szawie. Po raz pierwszy 15 sierpnia 
1934 r., a po raz ostatni w dniu 2 sierp­
nia 1935 r. oskarżony zeznał, że 

jest synem proboszcza grecko-ka- 
tolickiego w Nowem  Siole, pow. 

Zbaraż.
Od r. 1927 jest studentem Politechniki 
Lwowskiej i mieszkał bądź u ciotki 
Addy Czemeryńskiej, bądź też u matki. 
Był członkiem „P łasta“ i innych ukra­
ińskich organizacyj studenckich. W  r

Kto w r. 1933 rekrutował bojowców!

go do tej organizacji student I. G arbu- 
siewicz, z którym początkowo pracuje 
w  referacie organizacyjnym nad utrzy­
mywaniem kontaktów od r. 1932 prze­
łożonym jego jest Bandera.

W chwili aresztowania, Maluca był 
referentem organizacyjnym  krajowej 
egzekutywy O. U. N. W  lipcu 1932 r. 
był on w Pradze, gdzie widział się z Ba­
ranowskim i pułk. Konowalcem. W tedy 
dowiedział się o  rozdźwiękach, istnie­
jących pomiędzy prowodem zagranicz­
nym i egzekutywą krajową,, kióra pod­
legała temu prowodowu

Po przerwie w dalszym ciągu od­
czytywano zeznania oskarżonego Pid- 
hajnego.

Odczytywanie zeznań osk. P idhaj- 
nego zakończyło się o godz. 20-tej.

Obrońca osk. Bandery, adw. Hor- 
bowyj, wnosi o zezwolenie na zadanie 
osk. Pidhajnemu pytania.

Sąd  przychyla się do prośby obroń­
cy. Przewodniczący oświadcza w 
zw iązku z  tern, że językiem  obowiązu­
jącym w sądzie jest język  polski, i wo­
bec dotychczasowego stanowiska oskar­
żonych, k tórzy usiłują mówić w języku  
niepolskim^ uprzedza, że jeżeli na py­
tanie obrońcy oskarżony udzieli odpo­
wiedzi w języku  niepolskim, to uzna od­
pow iedź za niebyłą.

Adw okat Horbowyj zapytuje oskar­
żonego, czy sytuacja przedstawiona w 
odczytanych protokołach odpowiada  
stanowi faktycznem u.

Oskarżony Pidhajny odpowiada 
przecząco.

Adw. Horbowy]\ —  C zy jest zatem  
Wytworem pańskiej fantazji?

O skarżony Pidhajny zaczyna mó­
wić w języku ukraińskim.

Prokurator Żeleński stwierdza, że  
na drugie pytanie obrońcy oskarżony 
odpowiedział w  języku  niepolskim, 
obrońca zaś chciał wyręczyć sąd w zro­
zumieniu jego słów i przetłumaczyć je. 
jeżełibyśm y mieli uznać to za  dosta­
teczne. powstałby precedens, przekre­
ślający zasadę ustaloną przez W ysoki 
Sad. Zostało stwierdzone, że  będzie u- 
znana za ważną ta  odpowiedź, która 
będzie w ygłoszona w języku  polskim. 
Proszę, aby w protokole było zaznaczo­
ne jedynie w ten sposób, że na to py­
tanie oskarżony odpowiedział w języ­
ku ukraińskim i  aby treść odpowiedzi 
nie była w protokole uwidoczniona.

Obrońca osk. P idhajnego adw. Han- 
kiewicz woosi o  odczytanie pisma o- 
skarżonego z dnia 7 października 1935 

,m ku do orokuratora sądu okręgowego 
w W arszaw ie. Pism o to znajduje się w 
aktach sprawy.

Prokurator nie oponuje przeciwko 
temu wnioskowi, wobec czego sąd od­
czytuje pismo to.

„NIEETYCZNY CZYN*'
Oskarżony Pidhajny w  piśmie tern 

oświadcza, iż zeznania jego złożone w 
śledztwie w  czerwcu 1935 r., dotyczą­
ce okoliczności, i i  polecenie przesłania 
do W arszaw y odcinków pisma „Nowy 
W iek“ otrzym ał od Stefana Dołyńskie- 
go, są  niezgodne z praw dą. Polecenie 
wysłania otrzym ał bezpośrednio od 
osk. Bander)', a  nie od Dołyńskiego. 
Składając te zeznania —  pisze w liście 
tym oskarżony —  popełniłem czyn nie- 
et3rczny, ale będąc przekonany, że Do- 
łyriski jest zagranicą, uważałem, że mu 
tern nie zaszkodzę, a odciążę Banderę.

ADW. HANKIEWICZ PYTA
Obrońca Hankiewicz prosi również 

o pozwolenie na zadanie pytania oskar­
żonemu.

Przewodniczący zwraca się do o- 
skarżonego, zapytując, czy chce odpo­
wiadać na pytaniu obrońcy iv języku  
polskim, a  ponieważ oskarżony odpo­
wiada przecząco, oświadcza, iż nie do­
puszcza ao zadawania pytań.

Po kilkuminutowej przerwie, pod­
czas kstórej wyprowadzono z sali sądo­
wej osk. Pidhajnego, a sprowadzono 
następnego oskarżonego Iwana Malucę, 
przewodniczący zapytuje Malucę, czy 
przyznaje się do tego, iż od roku 1932 
do dnia 10 sierpnia 1934 r. na obsza­
rze Polski, jak  również poza jej g ra ­
nicami wziął udział w Organizacji 
Ukraińskich Nacjonalistów w celu o- 
derwania od Państw a Polskiego jego 
południowo - wschodnich województw.

Ponieważ oskarżony usiłuje odpo­
wiedzieć w języku ukraińskim, prze­
wodniczący przypomina poprzednią u- 
cbwałe sadu i oświadcza, że nieudzie-

W  sprawie organizacji egzekutywy 
O. U. N. oskarżony wyjaśnia, że od r. 
1932 na czele egzekutywy stał jako za­
stępca pro wodnik" Bandera, prowadząc 
jednocześnie referat propagandowy. 
Od drugiej połowy 1933 r. —  już jako 
prowodnik —  Bandera utrzymuje kon­
takty i  zagranicą. Referentem propa­
gandowym był w tedy J. Spolski, o rga­
nizacyjnym zaś Maluca, referentem 
wywiadowczym A. Pankiewicz, człon­
kiem egzekutywy bez specjalnego refe--. 
ralu —  Anna Czemeryńska .

W  sprawach bojowych Maluca u- 
Irzym ywał kontakt z  P idhajnym  i Ban­
derą. Nielegalna literatura napływała 
do Krakowa, który organizacyjnie pod­
legał Banderze. Pieniądze na cele orga

W  sprawie zaoójstwa min. Pierac- 
kiego, osk. Maluca oświadcza, że w 
październiku 1933 r. jeździł do Pozna­
nia, a stam tąd do Lublina w cdu  orga­
nizowania tzw. „chat“, tj. miejsc 
schronienia dla ukrywających się człon­
ków O. U. N. Oskarżony wiedział rów­
nież o  specjalnym wywiadzie, prowa­
dzonym przez Łebeda w W arszawie 
oraz o tern, że mu pomaga Hnatkiwska. 
W  czasie pobytu Malucy w W arszawie 
Łebed pokazywał mu fotografję min. 
Michałowskiego i Jędrzejewicza, co 
wskazywało, źe Ł ebei obserwuje rów­
nież te osoby.

O Łebedzie oskarżony zeznaje, że w 
Berlinie spotykał się z  jarym  oraz wo­
dzem  chorwackich „U staszi“ Paweli- 
cem. B ył również w Genewie i widział 
się prawdopodobnie z  Konowalcem. 
Pozatem  Łebed był na tzw . folwarku  
„Ustaszi", gdzie odbywał ćwiczenia z  
bronią. Od Łebeda dowiedział się m. 
tn„ że  zagranicą postanowiono przystą­
pić do „mokrej roboty". Przygotowane 
przez siebie „chaty" w Poznaniu i Lu­
blinie Maluca w skazał Łebedowi na po­
czątku r. 1934. Maluca przyznał poza­
tem, że w ysyłał Łebedowi 200 zł. do 
W arszawy. W iedział on też o przydzie­
leniu przez Banderę H natkiwskiej do 
ŁebeJa.

Oskarżony zeznaje ,że z Maciejką 
spotykał się kilkakrotnie we Lwowie. 
Po zabójstwie min. Pierackiego Malu­
ca dowiedział się o przybyciu do Lwo­
wa „gościa z W arszaw y", z którym ze­
tknął go Kaczmarski. Maciejko nie mó­
wił mu początkowo swego właściwego 
ńazwiska, tylko wspomniał, że zamel­
dowany był w Wat szawie jako  W łady-

ne będą zeznania jego, złożone w 
śledztwie.

Prokurator Żeleński stwierdza, że 
w śledztwie oskarżony zeznawał w ję­
zyku polskim.

1930 był aresztowany w związku z li­
kwidacją „P łasta". W  związku z za­
bójstwem min. Pierackiego aresztowa­
ny został w dniu 10 sierpnia 1934 r. 
we Lwowie.

Początkowo nie przyznaje się ani 
do należenia do O. U. N., ani też do 
udzielenia pomocy zabójcy min. Pie­
rackiego, Grzegorzowi Maciejce, ani 
też w jego ucieczce zagranicę. W  ciągu 
dalszych zeznań przyznał się jednak do 
przynależności ao O. U. N., jak równięż 
i do pomocy udzielonej Maciejce.

W  sprawie swej przynależności do 
O. U. N. Maiuca zeznaje, iż wciągnął

nizacyjne Maluca otrzym yw ał od Ban­
dery. Referentem bojowym był R. Szu- 
chewycz, który rekrutował m. in. w r. 
1933 bojowców. Z  inicjatywy Malucy 
organizowane były kursy wyszkolenio­
we dla członków O. U. N .

Po aresztowaniu Spolskiego referat 
propagandowy objął Rak, Maluca przy­
znaje się do znajomości, m. in. z Ban­
derą, J. M akaruszką, J. Spoirkim, na­
tomiast zeznaje, iż nie zna Nykołyszy- 
na, Pidhajnego, Kłymyszyna i Karpyń- 
ca. Maluca podał następujące pseudo­
nimy: Łebed występował pod nazwi­
skiem Dacko i pseudonimem „M arko" 
—  „Tadek", Bandera miał pseunonim 
„Łys". Nazj'wany był też „Baba", 
„S tefan" i „Stefanko". Maciejko miał

sław Olszański i mieszkał w hotelu ja ­
ko Stefan Kaliński. Do właściwego na­
zwiska przyznał się dopiero 14 iipca i 
wręczył wówczas Malucy swoją praw ­
dziwą książeczkę wojskową, którą prze­
kazano następnie Kaczmarskiemu. Za­
komunikowany M alw y przez Maciejkę 
opis przebiegu zamachu : ucieczki zga­
dza się z opisami ogłoszonemi przez 
prasę. W  W arszawie miał się spotkać 
ze Skybą Maluca domyślał się, że to 
Łebed. Po przybyciu Drzez Lublin do 
Lwowa, Maciejko wyraził chęć ucieczki 
do Czechosłowacji. Od niego Maluca 
dowiedział się, źe zamach na min. Pie­
rackiego został przyspieszony z powo- 
du aresztowań Ukraińców w Krakowie.

Dnia 4 iiipca Maluca wyjechał do 
rodziców, a Maciejko miał jechać przez 
Sławsko do Czechosłowacji. Po powro­
cie do Lwowa Maluca dov iedział się 
od Myhala, że „gość z W arszaw y" jest 
znovru we Lwowie, gdyż nie zdecydo­
wał się przekroczyć granicy w Sław­
sku. Maluca wyszukał dla niego mi> 
kanie pod nazwiskiem Kaliński, poczem 
udał się w  towarzystwie Czemeryń- 
skłej, narzeczonej Baranowskiego, któ­
ry przebywał w' Czechosłowacji, do Ja- 
siny. Baranowski zgodził się pomóc w 
przeprowadzeniu zabójcy mim. Pierac­
kiego w dniu 5 sierpnia na stronę cze­
ską, proponując, aby przeprowadzenia 
dokonał J. Rak.

P rzy tej sposobności omawiany
był plan wydelegowania członka
O. U. N . do organizacji powstań­

ców chorwackich „Ustaszi".
Po powrocie Maiuca spotkał się z Ma­
ciejka na umówionem miejscu i polecił

pseudonim „Gonta", Pidhajny „Byk“.
W  zw iązku  z  bojową organizacją 

O. U .N. Maluca zeznaje, że rta jesieni 
1933 r. dowiedział się o projektowanym  
zamachu na wojewodę wołyńskiego , 
wiedział również o projektu-wanym za* 
machu na podkom isarza więziennego 
we Lwowie Kossobudzkiego. Sam  brat 
udział w organizacji zamachu na dy­
rektora gimnazjum  ukraińskiego we 
Lwowie Babija. Sprawą tą zajmowali 
się m. in. również Myhal, Kaczmarski 
i M aszczak. Organizował również na­
pad na posła M atczaka, występującego  
przeciwko O. U. N . Szczegółów  pro* 
jcktowanej przez O. U. N . akcji anty- 
sowieckiej nie pamięta.

mu nawiązać kontakt w  Jammej z Ra-* 
kiem, ewentualnie w  pensjonacie Za- 
ryckiej w  dniu 4 lub 5 sierpnia, poczem 
wyjechał do Lwowa i przekazał Rako­
wi polecenie B a^now skiego.

R ak pod pozorem wycieczki prze­
prowadził Maciejkę i oddał pod  

opiekę Baranowskiemu. 
Oska-żony zeznał pozatem, ze po za­
bójstwie min. Pierackiego ostrzegał 
Hnatkiwską przez Zarycką, aby miała 
się na baczności.

Odczytanie zeznań osk. Malucy za­
kończyło się o godzinie 22.40, poczem 
przewodniczący zarządzał przerwę do 
dnia jutrzejszego do god-ziny i O rano
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Stanisław StarzyńsKi
Wspomnie re pośmiertne

Społeczeństwo nasze i nauka pol­
ska ponoszą bolesną stratę skutkiem 
śmierci D ra St. Starzyńskiego, hono­
rowego profesora Uniwersytetu j K. 
we Lwowie. Jakkolwiek doszedł on już 
do sędziwego wieku, gdyż minął 80-ty 
rok życia, to jednak umysł jego i pa­
mięć były zawsze żywe o pragnienie 
oddaw ania się daiszej pracy na polu 
nauki i nauczania zgoła nie było osła­
bione. Choć przestał być czynnym pro 
fesorem lwowskiej Wszechnicy, to je­
dnak jeszcze jako profesor honorowy 
do niedawną wygłaszał wykłady od­
noszące się do pewnych '■'ezegóło- 
wych materyj swego fachu, którym 
hyło prawo państwowe, a niemniej też 
był czynny jako egzam inator pokrew- 
nycn przedmiotów, mianowicie historji 
praw a polskiego, oraz zaiysu piaw a 
?r e cin ioe urop ej skie go.

W  skład ciał ustawodawczych Sej­
mu i Senatu nie wchodził wprawdzie 
od czasu uzyskania naszej nieoodle- 
głości, ale, o ile chodziło o ustawo­
daw stwo tyczące się ustroju państwa 
i organizacji władz, zabierał głos w 
ankietach lub publikuiąe okolicznościo­
we artykuły. Na ogół opinje jego w 
tych kwestiach wygłaszane a podykto­
wane li tyłku gorącą miłością ojczyz­
ny i trafnem zrozumieniem potrzeb 
społecznych miały doniosłą wartość. 
Liczono się też z niemi, lecz jak sądzę 
przecież w  sposób niedostateczny.

St. Starzyński już w  czasie swych 
studjów  uniwersyteckich we Lwowie 
powziął zam iar dążenia do uzyskania 
katedry uniwersyteckiej i to właśnie z 
dziedziny prawa państwowego. Nale­
żał do wzorowych uczniów i cieszył się 
zarazem gorącem uznaniem kolegów, 
czego objawem było wybranie go pre 
zesem Czytelni Akademickiej. Dla do­
niosłej tej w  życiu młodizieźy uniwer­
syteckiej instytucji najgorętszą też na 
całe życie zachował sympatję.

Z owych to czasów uniwersytec­
kich datuje się moja osobista ścisła 
przyjaźń ze Starzyńskim. Wiekiem 
dość znacznie młodszy od niego by­
łem za czasów jego prezesury człon­
kiem wydziału Czytelna Akademickiej 
a po upływie owego roku wybrano 
mnie jego następcą. Było to jak gdy­
by zapowiedzią tego, iż także w przy­
szłości niejednokrotnie, bądżto w za­
wodzie naukowym bądżlo w  życiu 
publicznem i politycznem się spotka­
my w  roli kolegów i współpracowni­
ków.

Po ukończeniu nauk uniwersytec­
kich we Lwowie, wstąpił Starzyński do 
państwowej służby adm inistracj jnej, 
którą odbywał częścią we Lwowie w 
Namiestnictwie, częścią zaś na powie­
cie w Tarnowie. Nie miał wprawdzie 
zamiaru trwale się oddać zawodowi 
urzędniczemu, ale chciał, przygotowu­
jąc się do profesury z działu prawa 
politycznego nabyć pewne doświadcze­
nie praktyczne w dz;edzinie admini­
stracji państwowej.

K.edy w parę lat później po od­
byciu dokładnych studjów, uzyskał na 
podstawie naukowej pracy tyczącej się 
tzw. „ustaw odawstwa tymczasowego", 
veniam legendi na . Uniwersytecie 
lwowskim, termin ten zbiegł się pra­
wie równocześnie z wybraniem go na 
posła do wiedeńskiej Rady Państwa 
z kurji większej własności okręgu Żół 
kiew, Rawa, Sokai. Starzyński przyjął 
mandat, był jednak czynnym w Radzie 
państwa w owym okresie swego życia 
tylko przez stosunkowo nie długi prze 
ciąg czasu. Z chwilą, gdy został za­
mianowany profesorem Uniwersytetu 
u owskiego, złożył mandat do Rady 
p aństwa, ażeby gruntowniej oddać się 
nauce i zawodowi nauczycielskiemu.

Oczywiście j e d n a k ,  wypadki poli­
tyczne, które się toczyły w Austrji, a 
szczególnie zabiegi i pomysły odnoszą

ce się do rozszerzenia praw a wybor­
czego interesowały go niezmiernie i 
zabierał w tych sprawach głos niejed­
nokrotnie. Kiedy kwestja rozszerzenia 
prawa wyborczego aż po granice po­
wszechnego równego głosowania zo­
stała przez czynniki decydujące w za­
sadzie przyjęta,, dąży) o ile możności 
do tego, ażeby to „zdem okratyzowa­
nie" Austrji, szkodliwe niezawodnie dla 
całego państwa, nie stało się nazbyt 
zgubnem d*la naszych narodowych in­
teresów w ówczesnej Galicji.

W  pierwszych latach obecnego stu­
lecia powrócił znowu Starzyński do 
Rady Państw a wybrany już na zasadzie 
nowej, rozszerzonej przez przyjęcie 
V. kurji ustawy wyborczej i sprawo­
wał w Izbie Posłów funkcje wicepre­
zydenta przez szereg lat. Kiedy zaś po 
dłuższem z asystowaniu działalności 
ciał ustawodawczych skutkiem wybu­
chu wojny, parlam ent znów został po­
wołany do współdziałania, został S ta­
rzyński (r. 1917) zamianowany doży- 
wotnńn członkiem Izby Panów.

Na ów to czas przypada Zawa.cie 
przez rząd austrjacki, przy współu­
dziale rzekomo odręDnego pań s w a  u- 
kraińskiego, ow egc osławionego ukła­
du zwanego „Pokojem Brzeskim", któ­
ry to układ obok oderwania Chełmsz­
czyzny od Polski zapowiadał zara­
zem podział Galicji. W  ciągu debaty 
w Izbie Panów, która się toczyła w tej 
sprawie, wygłosiliśmy obaj, Starzyń­
ski i ja  jr.knajsurowszą krytykę poli­
tyki ministra Czernina, a w  szczegól­
ności tego kroku, zapowiadając jaknaj 
bardziej stanowczą opozycję w szyst­
kich Polaków, członków parlamentu w 
obu Izbach przeciw tym zakusom Jak 
wiadomo zresztą tzw. „Pokój Brzeski" 
stał się utopją i miał dla Austrji ten 
skutek, że liczni zwolennicy tzw. „au- 
strjackiego rozwiązania" tj. przyłącze­
nia ewentualnego Polski Kongresowej 
dc Austrji, w której tworzyłoby wraz 
z Galicją w ogólnej monarchji „trya- 
lizm" państwowy, odstąpili od tej my­
śli skutkiem utraty zaufania do rządu 
austriackiego.

W  czasie naszych lwowskich walk 
lokalnych przeciw chwilowym rządom 
ruskim, oraz w czasie następnego pa­
romiesięcznego oblężenia Lwowa prze­
bywał Starzyński nieprzerwanie we 
Lwowie Kiedy zwycięstwo przechylało 
się ostatecznie na m.szą stronę, uda­
liśmy się, my trzej :były M arszalek Sej­
mowy, Stanisław Niezabitowski, S ta­
rzyński i ja  do W arszawy, -ażeby dać 
szczegółowe informacje tak Naczelni­
kowi, Marszałkowi Piłsudskiemu jak  i 
Premjcrowi Paderewskiemu, oraz in­
nym członkom gabinetu o stosunkach 
narodowościowych i społecznych we 
Wschodniej Małopolsce, w  tym celu, 
ażeby spowodować politykę zgodną z 
żywotnemi naszemu interesami narodom 
werni i społecznemu

Po przewrocie majowym i bardzo 
znać z nem ukróceniu „sejm owładztwa" 
na korzyść wzmocnienia w ładzy pań­
stwowej i rządu sprawa zmiany kon­
stytucji była przez czas dłuższy kwe- 
st.ją najbardziej aktualną.

W  ankiecie, którą rozpiisan«> w  tej 
sprawie, zabieraliśmy głos także my 
o Daj, Starzyński i ja  i opinje nasze, 
mimo, że nie porozumiewaliśmy się w 
tym względzie, szły w nieco podob­
nym kierunku. W iadomo że następnie 
problem zmiany ustroju i ordynacji wy 
borczej loszedł na inne tory. Niektó­
re wszakże proponowane przez nas 
wówczas postanowienia szczegółowe 
mogłyby dziś być bez trudności prze­
prowadzone, co uważałbym za rzecz 
nader pożądaną. Chcę tu choćby jeden 
tylko doniosły punkt podnieść, który 
był zawarty w naszych wnioskach. 0 -  
to uważam za rzecz niezawodną, że 
do powagi i znaczenia Senatu ba-dzo-

by się przyczyniło przyjęcie pewnej 
itóści głosów wirylnych oprócz sena­
torów wybieranych pośrednio, oraz 
mianowanych przez Prezydenta Rze­
czypospolitej, Przedewszystkiem było­
by wielce pożądanem, ażeby najwyżsi 
dygnitarze naszego Episkopatu, a więc 
Kardynałowie, Arcybiskupi i M etropo­
lici mieli już z urzędu głos wirylny w 
Senacie. Podobnież powinienby prezes 
P. Akademji Umiejętności zasiadać z  
urzędu w  Senacie, a nadto naieżaioby 
dać to prawo najwyższym urzędnikom 
sądowym aktywnym i przeszłym na e- 
meryturze. Ilość senatorów mianowa­
nych przez Prezydenta Rp. mogłaby 
na korzyść tych wirylistów, którzyby 
znacznie podnieśli powagę zebrania, 
być niecc uszczuploną.

W racając dc działalności Starzyń­
skiego możemy w niej odróżnić pracę 
na polu naukowen. od pracy w życiu 
politycznem. Fach swój główny nauko 
wy tj. prawo państwowe pojmował 
Starzyński w ten sposób, iż nie przy­
wiązywał wielkiej wagi do teoretycz­
nych, raczej już do dziedziny filozof ji 
prawa należących, wywodów tyczących 
się pojęć o rgan ‘‘Zacyj państwowych i 
ich podstaw. Pomijał też w swych pis­
mach publikowanych problemy podzia­
łów związków państwowych na roz­
maite typy i rodzaje, nie przewiązywał 
zbyt wielkiej wagi do systematycznych 
podręczników nauki prawa państwo­
wego. Daleki od lego, by pewien typ 
ustroju państwowego uważać za wzo­
rowy i idealnie dobry dla każdego 

I narodu, podkreślał przeciwnie przy ka­
żdej sposobności, iż tradycje i dziejo­
wy rozwój każdego narodu, stopień 
jego oświaty i kuntury, kwesrja więk­
szej lub mniejszej jednolitości pod 
względem poczucia narodowościowego, 
to wszystko są momenty, które należy 
przy U8ławodawstwie i organizacji 
państwa uwzględniać należycie, nie 
przywiązując wagi do haseł chwilową 
cieszących się popularnością.

Jakkolwiek dzieła systematycznego
0 szerszej treści z dziedziny swego 
prawniczego fachu Starzyński nie wy­
dał, to przecież w sferach naukowych 
umiano ocenić bardzo niepoślednią 
wartość mniejszych jego licznych 
prac, spowodowanych często okolicz­
nościowo Draktyczremi względami. 0 -  
cemiając te zasługi powołała go Polska 
Akademja Umiejętności w  poczet 
swych czynnych członków. Był też 
Starzyński już od założenia Lwow­
skiego Towarzystw a Naukowego stale 
członkiem tego związku. Tu i tam brał 
czynny udział w obradach, uchwałach
1 gremjalnych enuncjacjach.

Obowiązki profesora uniwersytetu 
wypełniał z niezmierną gorliwością; 
cieszył się też żywem uznaniem i sza­
cunkiem kolegów. Z ich wyboru spra­
wował przez rok urząd Dziekana Wy­
działu prawa, w  czasie zaś już bardzo 
niespokojnym pod względem politycz­
nym, bo w  ostatnim roku przed wybu­
chem wojny, był Rektorem nasze; 
Wszechnicy.

W  zawodzie s w j t u  nauczycielskim 
był zawsze gorącym przyjacielem mło­
dzieży i starał się pod względem roz­
budzenia poczucia etyki i przywiąza­
nia do kraju wychowawczo na nią 
wpływać, powstrzymując ją zarazem 
od kroków nierozważnych i dernon- 
stracyj lekkomyślnych. Umiała też mło 
dzież te uczucia cenić i obdarzała go 
nawzajem gorącem przywiązaniem i 
wdzięcznością.

Nadmienić też należy, że sposób 
wysławiania się jego w wykładach i 
pismach był zawsze jasny, zrozumiały 

przy bogaew ie zwrotów7 mówcy wol­
ny od wszelkiej frazeoiogji pustej a 
pretensjonalnej, która ifiesiety rozsze­
rza sie dziś coraz bardziej w naszej 
publicystyce.

Jako odrębny, wybitnie indyvidu< 
alny typ —  przedstaw ia się nam Sta­
rzyński w  swej działalności politycz­
nej. I tu oczywiście kierował en  się 
przedewszystkrem a nawet wyłącznie 
tylko wzglęoami dobra publicznego, 
przywiązania do kraju i narodu. ÓV 
sprawie obrony autonomjł Galirji 
przed zakusami rządu centralnego a 
niemniej też w  obronie interesów na­
szych „a/odowych poiskich we wscho­
dniej części kraju położył bardzo wieł 
kie zasługi.

Życie polityczne tak parlam entarne 
jak i połączone ze sprawowaniem u- 
rzędów administracyjnych wymaga czę 
sto wzajemnego porozumiewania się. 
konferencyj, układów i kompromisów. 
W  stosunkach tych pewna giętkość i 
łatwość w porozumiewaniu się odgry­
wa w ażną rolę, h it mówiąc już o na­
gannych źródłach podstępu i intryg 
których w debatach i układach poli­
tycznych zawsze bywało sporo.

Otóż właściwością to  było Starzyń­
skiego, iż kierując się wyłącznie tylko 
siłą przekonania jakc motywem czy­
nów i wystąpień, obawiał się nawer w 
drobnych stosunKowo szczegółach za­
rzutu nieszczerości lub oportunizmu. 
T o utrudniało niekiedy poi oz umienie 
się z nim i czyniło nawet czasem w ra­
żenie nadmiernego nieco uuoru z jego 
strony. Nie zapominajmy wszakże o 
tern, że owo przesadne niekiedy ob­
stawanie przy raz powziętem zdaniu 
nie było u niego nigdy wynikiem za­
wiści wobec innvch iub zbytniej zaro­
zumiałości, owszem, przedstawiało się 
zawsze jako skutek zapału i siły prze 
konania, nie dopuszczającej żadnych 
„sacrifino  del intelietto", a tern mniej 
jakichś „sacrifizio" wchodzących ,uż v 
dziedzinę przekonań i sumienia.

W spom nąć jeszcze winienem, że 
spotkałem się ze Starzyńskim jako ko­
legą także w  odrębnym zawodzie sę­
dziowskim, byliśmy bowiem przez l?ł 
parę razem członkami Trybunału
Państw a (Reichsgericht). Była to od­
rębna, właściwa konstytucji austrjac- 
kfej w ładza sądowa o nader skompli- 
kowanej kompetencji. Najwsźnieiszemi 
sprawami naleźącem5 do działalności
tego Trybunału były: ochrona przeciw 
naruszeniu praw obywatelskich - kon­
stytucją zagwarantowanych przez w;a 
dze publiczne, pretensje jednostek do 
skarbu państw a lup krajów koronnych 
wynikłe z tytułu fumkcyj prawtio-pu- 
blicznych, a w rsz c ie  spory kompeten­
cyjne między władzami rozmaitemu
państwowemi lub autonomicznemu

Członkćw Trybunału wyznaczały
ciała parlam entarne, w  połowie Izba 
Posłów, a w  połowie Izba Panów. Z 
wyjątkiem dwóch referentów stałych 
inni członkowie pełnili obowiązki jako 
urząd honorowy bezpłatnie. Sesje zaw 
sze zbierały się zwykle co kwartał, a 
więc 4 razy do roku i trw ały około 
10 dni do cltwóch tygodni.

Pomiędzy sprawami, które przycho 
dziły pod obrady i rozstrzygnięcia 
Trybunału Państwa, bywały nieraz rze 
czy bardzo trudne i zawiłe. Szło tu 
przeważnie o  zastosowanie przepisów 
niejasnych i nieraz nader skompliko­
wanych. W  znacznej części wchodziły 
tu w grę szczegółowe normy i zasady 
tyczące się praw a państwowego; zro­
zumiałą więc jest rzeczą, że opinje tak 
fachowego w  tym względzie znawcy 
prawa, jakim był Starzyński, nieraz w 
rozstrzygnięciu zaważyły ua szali.

My bliżsi długoletni współpracow­
nicy 1 przyjaciele Zgasłego utniemy o- 
cenić, w jak  silnym stopniu zabraknie 
w  przyszłości tak w nauce jak  i w ży­
ciu publiczneir jego światłego zdania 
i zawsze zacnym porywem podyktowa 
nej rady. Młodzi, którzy się z nim ze­
tknąć nie mieli już należytej sposob­
ności, powinni na podstawie licznych 
zasług i wysileń obejmujących okres 
przeszło połowy stulecia oraz zawsze 
najszlachetniejszych dążeń Starzyń­
skiego zachować mu wdzięczną drogą 
pamięć w  jak najdalszą przyszłość.

Daj grosz na TSL.
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Pierwsi polscy lotnicy ze Lwowa
Tak się ałożywo ze z końTe,m paź­

dziernika 1918 roku przebywało we 
Lwowie na chwilowym urlopie trzech 
Polaków -  pilotów i trzech obserw ato­
rów z armii ausbrjaicikiej. Byli to: por. 
pilot Stefan Bastyr, po., pilot inż. S te­
fan Stec, por. pilot Eugeniusz Roland 
1 obserw atorzy por. Jainusz de Beau- 
rain, por. W ładysław  Toruń i por. A- 
dami Tiger.

Oni tc stworzyli grupę pierwszych 
lotników polskich i gm pę lwowskich 
lotników bojowych Obrony Lwowa, a 

organizatorem tej pierw szej pol­
skiej siły zbrojnej napowietrznej 

był S te fan  Bastyr.
Z gm pjj powyższej austrjackie Iot- 

rifoko we Lwowie pierwsi zajęli Bastyr 
t Toruń i obaj natychm iast zabrali się 
do naprawy austrj ackich samolotów, 
.jeamoplaszczyzinowych „Fokkerów".

Dnia 2 listopada 1918 rano Bastyr 
l.dał się .na 'o tniskc z 2.aszytemi w kurt 
ce wiadomościami o sytuacji w e L w o  
•Alit, aby polecieć do Krakowa samo­
lotem , rzekomo już do  lotu przygoto­
wanym. Z astał jednak aparat zepsuty, 
którym  chcia-ł uciec jeden z lotników 
a u®crj.aokich do W iednia, lecz strza­

ły  ukraińskie z dw orca kolejowego 
spłoszyły go tak, że prziewrócił aparat 
podczas startu .

W obec teg o  B astyr wrócił do mia- 
saa, a spofkawszy Torunia, uaar się z 
nim n alotnisko ponownie, aby zbadać 
syi/uację. W  hangarach były cztery  sa­
moloty. Ukraińcy strzelali z dworca 
do każdego, kto przechodził lołnic- 
kiiem. Aparaty uszkodzone, części nie­
zbędne do  puszczenia m otoru w  ruch 
pozdejm owane. B astyr i Toruń wyjęli 
w ówczas inne części; t y  tym, co tam te 
tzabrali, przeszkodzić w odlocie. Scho 
waK je  na poddaszu budynku przed 
złodziejami, k tórzy  zaczęli już „bu­
szować" po lotnisku.

W czasie tym na lotnisku zjawił się 
por. de Beauram , k tóry  począł per­
traktow ać z auslrjackim  komendantem 
parku i Jtniska o oddanie go Polakom. 

Z\ rozm ow y wynikało, że  kom en­
dant ma zamiar oddać lotnisko  

ty lkc  Ukraińcom.
W obec tego Bastyr, Toruń i ae Beau­

rain wrócili do m iasta, 'aby zebrać re­
sztę lotników polskich i kilkunastu lu- 
dai do opanowania całego lotniska. W  
międzyczasie jednak drobne bandy 
wpadły na lotnisko, poniszczyły i roz­
kradły części składowe motorów.

W następmych dimiach 3 i 4 Usto- 
pada, Bastyr i Toruń przy ■ pomocy 
chłopców z Lewandówki pracow ali nad 
przygotowaniem  samolotów, kontrolu­
jąc i czyszcząc motory, o raz wyszuku­
jąc części składowe. I już następnego 
dnia 5 listopada, były dwa samoloty 
przygotow ane do  lotu. W ysłali więc 
.pewnego studenta, aby sprowadził na 
totnifeko Steca, Rolanda i T igera, któ­
rzy  w  pierwszej chwili znaleźli się po 
stronie Lwowa, zajętej przez Ukraiń­
ców  i  nie mogli odraziu zgłosić się do 
polskiej służby. Równocześnie usta­
wiono w artę, nad którą objął kom endę 
pchor. Józef Otowski. Tegoż samego 
dnia

h a styr  zgłosił się w N aczelnej Ko­
m endzie Obrony Lw ow a i został 
mianowany przez Komendanta 
M ączyńsktego komendantem od­
działu lotniczego W ojsk  Polskich 
we Lwowie, a  zarctzem lotniska. 

Dnia 5 Iistopaida zostały przepro­
wadzone dwa loty nad Lwowem. W  
.pierwszym locie B astyr z de Be&umi- 
pem  łeei nad Parsenkówką i obrzuca 
bombami oddziały 'Ukraińskie. Drugi 
lot wkrótce odbywa B astyr z  T oru­
niem, lecąc nad miasto i Wysoki Z i-  
mek n'a wysokości trzysta metrów. Po 
czterokrotnym okrążeniu Zamku i Ra­
tusza

wrócili z  aparatem przestrzelonym  
w 10 miejscach.

.Na szczęście strzały nie były szko­
dliwe. Loty te tlały  znać miastu, że 
lotnisko jest: w  eolskich rekach.

W ieczorem tego  samego omia wylą 
dował ma lotnisku- jeden oficer pustr- 
jaoki na 'samolocie typu „B randen­
burg", który lecf.ał z Kijowa d o  W ie­
dnia, a niewiedząc, jaka się wytw o­
rzyła sytuacja w e Lwowie, wylądował 
na Iwo wskiem Lotnisku 

N asi lotnicy samolot ten za trzy­
mali

i w  ten sposób uzyskali trzeci samolot 
zdatny do lotu.

Dnia 7 lifstoflada rano wyruszyły 
nad iw ć w  trzy samoloty. Pierwszym 
lecieli Toruń i Stec, którzy ostrzeliwali 
stanow iska ukraińskie na C ytaaeii i 
n a  W ysokim Zaimku. Uszkodzili też 
to r  kolejowy m iędzy Podzamczem a 
Podbprcamii >i atnuisiili dio odwrotu woj 
•skawy pociąg Ukraiński, który n a d je ż ­
d ża ł od stron K rajnego  do Lwowa.

W  czasie tego lotu obaj lotnicy 
natknęli się na silny ogień z  kara - 
oinów mciszynowyóh, ustawionych 
na R atuszu i dachu gmachu D y­

rekcji Skarbow ej.
S trza ły  ukraińskie były jednak nie­
szkodliwe. Drugim sa-moloiem lecieli 
Roland i Ma chatek i, a  trzecim Bastyr 
i de Beaurain. Z tych dwóch amaralów 

rozrzucano rozkaz mobilizacyjny 
i kom unikaty N aczelnej K om endy .

Po tym To c  e Bastyr i -de Beaurain po­
lecieli do Krakowa, SKąd wrócili do 
Lwowa popołudniu i przywieźli w iado­
mość o rozpoczęciu przygotow ań do 
wym arszu odsieczy dla Lwowa.

W tym samym czasie na lotnisku 
zjaw ia się inż. W ładysław  Rubczyński, 
naczelnik w arsztatów  tramwajowych i 
docent Pollrechniki, który rozpoczyna 
przeprow adzać organizację w arszta­
tów  lotniczych, obejmując Ich kierow­

nictwo. Równocześnie ze strony  ukra­
ińskiej przeiz Park  im. Kilińskiego 
przedostaje się n-a lotnisko Rudolf 
W-eyde, który po udzieleniu Naczelnej 
Komendzie informacyj, odnoszących 
się do sił w ojsk ukraińskich, .na o trzy- 
ma‘ny rozikaz zgłasza się u kom endan­
ta lotniska i obejmuje kierownictwo 
m agazynów lotniczych oraz budynków 
parku lotniczego.

Stcm załogi lotniska w dniu tym
w ynosił wraz z  oficerami i rze­

m ieślnikam i około 50 luazi.
Od bej pory polskie samoloty były 

czynne Każdego dnia. Specjalną, nieu­
straszoną trójkę stanowili Bastyr, Stec 
i Toruń. Od d H «  5 listopada do  2
grudnia 1918 r. 

lw ow scy lotnicy wykonaH nad
nieprzyjacielem 65 lotów, 

z których 36 iprzypada n a  B astyra i 
Torunia Rzucono 62 bomby i ostrze-: 
liwano Ukraińców z karabinów  m aszy­
now ych. W  rym okresie Ukraińcy za­
strzelili dwa polskie samoloty, które 
jednak w ylądow ały w  polskim obrębie. 
Por. de Beauram  został ra'n.iony "ad  
Persenkówką, a  nad Przemyślem kule 
ugodziły w  samolot Steca, który zmu­
szony był tam lądować.

W  akcji ofensywnej, mającej n a  
celu odrzucenie nieprzyjaciela od mia­
sta, fa.k, by go nie mógł ostrzeliw ać, 
biorą lwowscy lotnicy wybitny udział. 
Pomimo złych w arunków  atmosferycz­
nych w  samym kwietniu 1919 wyko­
nali 149 lotćw, w tern 9  drużynowych, 
przeciętnie po 6 samolotów. Rzucono 
na nieprzyjacielskie pozycje, baterje i 
dworce kolejowe bomb w  łącznej w a ­
dze 3.552 kg., w ystrzelane na pozycje 
w roga, uciekającą piechotę i treny po ­

nad  20 tysięcy strzałów  z lotniczych 
kulomiotów.

W  komumfeitacli bojowych o lwow­
skiej ofensywie wielkanocnej i następ­
nej na północ od Lwowa, byty po­
chwalne wzm ianki o  wybitnej akcji 
lwowskich lotników. Pochwalne słowa 
padały ula nazw isk kom endanta lotni- 
sak lwowskiego B astyra, obserw atora 
i komendanta parku lotniczego-, T oru­
nia, niedoścignionego „korsarza" po­
wietrznego i akrobatę Steca, piioja ! 
kom endanta eskadry  Rolanda, n ieu­
straszonego de Beaurain a  i ii mych.

Oio w krótkości ogólny pogląd na 
listopadowe d z id o  naszych lotników. 
Spełnili oni swój bardzo trudny obo­
wiązek, godnie i z całem poświęceniem 
swego życia. Jeśli żaden z nich wów- 

| czas nie zginął mimo kilkakrotnych 
pzzesbrzeleri aparatów , t® dowodzi tyl­
ko ich nadzwyczajnej sprawności. Pol­
ska może być dum na ze s ey-ch lwow ­
skich lotników, pierwszych polski.%> 
lotników.

Z trzech śmiałków lwowskich, ztv 
jafcich uchodzili: B astyr i SŁtc, zginęli 
.później bohaterską śmiercią, trzeci T o ­
ruń, późniejszy podpułkownlk-lotni-k, 
kom endant perków  lotniczych w  Ra,ko- 
wicach pod Krakowem, a następnie w 
.W arszawie, zm arł tam  tragicznie.

L E O N  D AN ILU K  
niedzielę dnia 24 b. m. o go d t 

4-fej popołudniu nastąpi we Lwowie 
z  G łównego Dworca Kolejowego uro­
czyste przewiezienie na  Cmentarz 
Obrońców Lwowa zw łok naszych  
pierwszych lotników polskich , śp. ma­
jora inż. Stefana S teca  i śp. podpuł­
kow nika W ładysław a Torunia z  W ar­
szaw y. Zw łoki będą złożone we w spól­
nym  grobowcu na Cmentarzu Obroń­
ców Lwowa, łącznie z  ekshum owanem i 
zw ionam i śp. kapitana Stefana  B a­
styr a.

Na konferencji gospodarczej w T ar­
nopolu pod przewodnictwem woj. Dzie­
wanowskiego Gintowta omawiano m. i. 
obszernie zagadnienie robót publicznych. 
Referat przedstawił dyrektor inż. Krzy- 
żak.Fundusz Pracy finansuje w roku bie­
żącym cztery typy robót: drogowe, mel- 
joracyjne, inwestycje miejskie, rohoty 
różne o charakterze kulturalno-społecz­
nym. Kredyt Funduszu P-acy poza ro­
botami drogowemi, zaangażowany je»i 
najpoważniej .w elektryfkarji węzła ja ­
nowskiego w powiecie tarnopolskim i w 
budowie wodociągu w Brzeżanach. Du­
żą popularnością cieszą s;ę meljoraeje 
rolricze, także wydatnie finansowane 
przez Fundusz Pracy. Kredyty Funduszu

Inie wojew.
Ptacy na terenie Tarnopolszczyzny są 
jedynem źiódłem i instrumentem ożywie­
nia robót inwestycyj gospodarczych. Nie­
dawno szczegółowo podaliśmy informa­
cje na temar dotychczasowej działalno­
ści Funduszu obecnie warto zaznajomić 
się z programem na przyszłość.

Na rok 1936/37 preliminarz robót 
drogowych z Funduszu Pracy wynosi 
blisko półtora nmljona złotych. W pro­
gramie wstawiono dałsze kredyty na re­
gulację potoku Tymkowickiego, Pełtwi, 
osuszenie doliny Seretu, regulacje po­
toku Jazienirkiego, oczyszczenie koryta 
Strypy, regulację Gniezny w Zbarażu, 
melioracje w Kamionce Strumiłowej.

Poważną pozycję na puszczenie w

Choroby zakaźne w Polsce
Wedle opublikowanego świeżo ze­

stawienia za okres czasu od 29 września 
do 5 października br. — z cnorób za­
kaźnych największe stosunkowo nasile­
nie wykazywała czerwonka, której za­
notowano w Polsce 365 wypadków, 
w czem 29 śmiertelnych.

Również i Uur brzuszny, jakkolwiek 
ilość wypadków w porównaniu z po­

przednim tygodniem nieco spadła, stwier­
dzono jednak w 429 wypadkach. Znaczny 
wzrost wykazujt płonica (588 wypad­
ków) oraz odra (265 wyp.)

Wreszcie zwrócić trzeba uwagę na 
jaglicę, której zanotowano 425 wypad­
ków — wobec 307 w tygodniu poprzed­
nim.

Olimpijski bieg z  pochodniami
Komitet Igrzysk Olimpijskich w Ber­

linie ustalił już szczegółowo całą trasę 
biegu z pochodniami.

Główny o*tarz, od którego pierwszy 
biegacz zapali swą pochodnię, ustawio­
ny zostanie w świętym gaju Olimpji, 
w miejscu, gdzie niegdyś stała świąty­
nia Zeusa. .

Pochodnie mają format długiej świe­
cy. Składają się one z osłony cynkowej 

umieszczonej wewnątrz nreszaniny 
magnezji, która pali się nawet wśród 
najsilniejszej ulewy i wichru. Każda po­
chodnia umieszczona będzie w specjalnie 
skonstruowanym ozdobnym świeczniku 
z doborowej stali, zaopatrzonym w od­
powiednią szeroką ochronę na rękę. — 
Świeczniki te, ufundowane przez firma

t Kruppa, pozostają jako pamiątka włas­
nością biegaczy.

Trasa prowadzi przez Grecję, Buł- 
garję, Jugosławię, Węgry, Austrję, Cze­
chosłowację i Niemcy.

W Jugosławji młodociany król Piotr II, 
jako członek Sokoła" poniesie osobiś­
cie oocnodnię na krótkiej przestrzeni aż 
do grobowca swego ojca, gdzie ud og­
nia tej pochodni zapali specjalną lamp- 
kę.

Przewidziane są również specjalne 
uroczystości we Wiedniu i w Pradze.

Ostatni biegacz przybędzie z po­
chodnią do berlińskiego 1 usfgarten punk­
tualnie o godz. 13, dnia 1 sierpnia 1936 
roku-

mch nowego instrumentu gospodarczego 
tj. na budowę, spichlerzy, przeznaczono 
około 100 tysięcy złotych. Spichlerze ta­
kie mają powstać w Buczaczu, Kopy- 
czyńcach, Przemyślanach, Radziechowie, 
Kaczanówce. Grzymałowie, Trembowli, 
Zbarażu, Urlowie pod Zborowam i w. 
gmime Folwarki.

Na elektryfikację, kanalizację, wod(V 
ciągi przeznaczono również poważną 
kwotę. Chodzi o budowę elektrowni w 
Buczaczu, Trembowli, Mikulińcach i Zbo 
rowie. Roboty wodociągowe 1 kanaliza­
cyjne mają być prowadzone w Brzeża­
nach, Zaleszczykach, względnie projek­
ty opracowane na Tarnopol, Buczacz, i 
Zfcrzów.

Nawierzchnie ulic w Brzeiaflaeh, 
Czortkowie, Podhajcach, chodników w 
Zbarażu, ulic w Mikulińcach, brukowanie 
targowicy w Skalacie 1 Złoczowie ma 
być przeprowadzone kosztem około 250 
tysięcy złotych.

Do preliminarza wstawiono cały sze­
reg drobnych, ale bardzo ważnych in­
westycyj dla ludności a m. in. bukowe 
rzeżn! w Podhajcach, budowę pawilonu 
na plaży w Zaleszczykach, wykończenie 
rzeźni w Załoścach, budowę łaźni w 
Borszczowie, budowę chłodni w Zbara­
żu, budowę domu gminnego w Monaste- 
rzyskach, wykończenie rzeźni miejskiej 
w Zaleszczykach, wykończenie hali ta r­
gowej w Kooyczyńcach, budowę hali 
ta'gowe] w Kamionce Strumiłowej, bu­
dowę pawilonu zakaźnego w Tarnopolu.

Pozatom przeznaczono orzeszło 16G 
tysięcy złotych ni" mniejsze i większe in­
westycje w Brzeżanach, Buczaczu, Zło­
czowie, Tarnopolu, na wykonanie pla­
nów zabudovy Tarnopola i Zaleszczyk, 
na budowę Domu legjonowo-strzeleckie- 
go w Tarnopolu, Czortkowie i Złoczo­
wie. Znajduje się -ównież pożycia 5.000 
na buaowę schroniska Towarzystwa Tu­
rystycznego w Tarnopolu. Nie zapomnia­
no również o wprowadzeniu idei ogród­
ków działkowych w Tarnopolu, kosztem 
kilku tysięcy złotych.

Jak widać z powyższego inwestycji 
na terenie województwa tarnopolskiegc 
przedstawiają się ciekawie i będą nie­
wątpliwie atrakcją dla społeczeństwa 
kresowego, dadza zatrudniente oracuta- 
cym.
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M A G G I * 6'  Z U P Y
1 kostko- n a  2 tafer-ze

g r o s z y
GATUNKI SPECJALN E:

Angielsko
Grzybowo
Ogonowo

1 k o s t k o  25  g r o s z y

Przy iscmai (zapaltnie nerwu kulszo- 
^ ego) po zażyciu zrana nacz<-zo szklan­
ki naturalnej wody gorzKiej Franciszka - 
ózela następuje lekkie obfite wypróżnię 

nje, powodujące przyjemne samopoczu- 
c'p. Zal. przez lek. 1114

M Y D Ł O  i i??y* 
P U D E R ,
D L A

DZIECI!
7
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OCZYWIŚCIE MYDŁO, i PUDEP

m m m m

ru. Maleńka, a jednecześnle tak bardzo 
ważna, bo stanowiąca o całej przyszłości 
p. Tomaszewskiej i jej rodziny. Jest to 
bowiem ćwiartka losu Loterji Państwo­
wej nr. 122,914, na który w ostatnim 
dniu ciągnienia Ii-ej klasy padło 100,OTO 
zł

Całą noc oka nie zmi użyłam, ale to 
z radości — chętnie opowiada p. Toma­
szewska. — Przecież to jest wymodlone 
szczęście, już mi ręce opadały...

Mąż, ślusarz bez zajęcia od dwóch 
lat... Matkę tylko co pochowałam... Oj­
ciec, staruszek SO-ietni, na utrzymaniu... 
Siostra-wdowa sparahżowana A tu zni­
kąd pomocy ani grosza... I na tę ćwiart­
kę losu pieniędzy nie było. aie wyprosi­
łam, wybłagałam ojca i pożyczył 10 zł. 
z pieniędzy, które sobie na przyzwoity po­
grzeb odłożvł, choć n'gdv nie wierzył w 
wygraną: „Biedny nie wygra" — mawiał 
— a ot przekona się teraz, że i nad ubo­
gim Opatrzność czuwa.

Co pani zamierza zrobić z wygrane- 
mi pieniądzimi? pytamy.

Radosna twarz p. Tomaszewskiej wy­
raża w» tej chwili widoczne zafrasowanie.

— Nie wiem. Tyle pieniędzy w domu 
trzymać nie sposób, mogą okraść, ogra- j 
bić... Naturalnie, narazie pozostawię ie w 
Banku Gospodarstwa Krajowego. Tam 
są zupełnie bezpieczne, a przynajmniej 
nie heae miała pokusy, żeby wydać. Pó­
źnie', pewnie mój mąż otworzy za te pie- 
n!ąd7t warsc1?,! ślusarski, żeby było coś 
swp"n i żebv oieniądze się ule rozeszły.

Odesz’a. Naoływaią wciął nowi gra­
cze. grudkami, pojedynczo. Wszyscy ma- 
ió radość w oczach a w redach tęczo­
we ćwiartki szczęśliwych losów.

A g,dv osfatma fala odołynie — zapa- 
niin w Dyrekcii Lołen'i chw Iowa cisza, 
która rycnł" bo iuź 18 arudnia, przerwie 
cmnnienie lil-ei klasy, budząc w tysiącz­
nych rz^sza^h srazacych nowe nadzieje >: 
nowe uśmiechy. (x).

mm i MSTERMY
NA PŁASZCZE 

I SUKNIE DAMSKIE

S U P E R - P R I f l C r
onuesie radość ^ twój dom...

Jfdrwo p o ru szen i jruziktrm ~  * L* i t i c i t  *1* tony,
o<łb*«yi»n#. wspaniały sposób1 )*rdna n* prtMzkadw drufrtt 

óo to przer.iei 1  mio obw«>dow« Sup^rk^terodyri#
■ w s i y ł t k ł f - T O i  u r i ą d z e n u i m j  -

tf* rn r*rii-(łe-rknik* rtworzyf m. *

C O  P €  L L O
. * A I > iO V f V K  H O K N Y

Rozmowa z wybranką Fortun1;

Do Generalnej Dyrekcji Loterji Pań­
stwowej 2gjasza się jedna z wielu szczę- 
1’ wych graczy loteryjnych, p. Marja To- 

; aszewska, trzymając w żachniętej ręce 
a"eńką Ćwiartkę zadrukowanego papie-

Do nabycia wyłaczc*e w firm*e L. i H. Aopeł, Lwów, Legjonów 1|3.
1

Futra wykwintnie wykonane sliL 130

p o ltc a
FiRMA 118?

A n to n ie g o
l l w i e r y

Lwów, ul. HALICKA 1.

O d  100 l a t
1 1 poraź  p ierw szy  n iebyw ała  o azja
I M u c n r 7 P f l a 7  T p w a riw  d e< o r» cv jn v rh
w y > n . z e „ d z  * p o r ^ w  i i ^ ł ,  j.k :
f ig u ry , flakony. serw isy  s te ło w e, h e rb ac ian e , 
dc c ra rn e , kawy, k r y s z t a ł y  itp . K ażdy  
zakuci n a a y j i i i  "a  św. M i k o ł a j a  
p iękny  P F “ 2  ,111 i G w iazdkę  za ' bezcen

Ja n  G U E S T  Łwiw, Rynek 37

?cnnnw/&ny ZnKłrd PutirDowy

E L E Z J U H
p r z e d t e m  J .  K u r k o w s k i

Lwów. nl. Sobieskiego 9.
Te efen  t> ura z89-40. dyżur nocny 232-9 

poleca :
sw e now oczesne u rządzee ia  p o g rzeb o ­
we, trum ny  p o znańsk ie  i tu te isze  
U rządza ek>humacjfe i przyw óz zwłok. 
W szelk ie form at-.ości / i l a tw ia  we 
v’ła*nvm zak resie . —  U s ln g a  p e łn e  
p ie ty z m u . C eay  naiaia.sze - - ulg ' 

w sDłac‘e

POWSZECHNY SKŁAi! ODZiEZY
PASAŻ MIKOLASCHA «*

34 Zł. SflRWIS
£  na 6 os6b. — Ra tan<zy Skład 
2  Popoetany K A Z ł M l E  FtZ

L E W I C K I 10

60JgZEP BIENIASZ.

W puszczy nad Salatruklem
po w ieść

Jeana tylko jodła, o którą było oparte wiązanie, 
Owiała jak zwykle poważnie mietliskami, obojętna za- 
r^Wno na ludzkie podstępy, jak i niedźwiedzie niedyta- 
cie- Ta wzbudzała bezwarunkowe zaufanie. Nieraz go 
b roniła  przed deszczem, nieraz otulafa gałęziami. Przy- 
•̂ '■0 mu do łba, żeby nią zatrząść, jak to czynił megdyś 

2 gruszą. Bystrym okiem ocenił, że drzewstwn. sparte
0 konary, winno w takim razie runąć. Więc z zachowa­
łam  wielkich ostrożności, zaszedł od strony przeciwnej
1 chwilę morował się z pniem. Jakoż nie pomylił się

richubie. Ciężkie kloce zwaliły się z wielkim trza- 
’nm, przykrywając i miażdżąc barana. O to jeno cho. 

dziło. Chrząkając z zadowolenia, rozwalił rusztowanie, 
^°bral się ęio mięsa, pokosztował i znalezłszy je bez za- 
rzu‘U. pożarł ze smrkiem.
. N;e było przecie ani jednego dnia, by nie zawietrzył 

nie zobaczył na swej drodze ludzi. Ścigali go wciąż’ 
Nieubłaganie, a choć im sprytnie i umiejętnie uchodził, 
° Drzydzili mu doreszty znajomą puszczę, Zabijał co- 
j*rawda ala zaspokojenia żołądkowych potrzeb, które 

yły ogromne, ale osobiście lubił ciszę i spokój. Tyrn- 
Czasprn wciąż go niepokojono, wciąż pędzono. Nawet 
w ustronnych, niedostępnych gawrach, gdzie się na czas 
K ypoczynku chronił, znajdował znane tropy ludzi i psów.

gdzi- nie czuł się dość bezpiecznie, gdyż wszędzie go 
Sz’->kano.

Te wiaśnie ustawiczne zasadzki i pościg wyczerpały 
wtańcu cierpliwość Turula. Wzrok jego spoczywał coraz 
C2»A';iej na spięfrzonem paśmie górskiem na zachodzie 
1 Hu^nocy. Znał ołaje i przesmyki, którędy można było

przedrzeć się na tamtą stronę bez zbytnie, fatygi; w e- 
dział z doświadczenia, że hen za górami, kędy s.ę już 
nieraz zapuszczał, znacznie spokojniej j bezpieczniej. 
Szumiata tam tak samo nieprzebyta puszcza. Obce to 
było coprawda państwo, dziedzina jego pobratymców, 
z którym wypadnie może stoczyć walkę o panowanie, 
lecz wolat raczej ciężki bój, niż tę ustawiczną, wszędzie 
utajoną groźbę i zakłócanie spokoju przez dwułape stwo. 
rżenia, swych zaciekłych, nieubłaganych wrogów.

Więc jednej noc}' zapuścił się w tajemnicze jary 
i debry onych wyniosłości, zmierzając w dalekie, cudze 
kraje, kozum i doświadczenie doradzały zejść na jawiś 
czas z oczu prześladowcom, zaprzestać igrania z nie­
bezpieczeństwem, które z każdym dniem stawało się 
wciąż większe. Dobry duch lasów kazał precz uchodzić, 
więc Turul posłuchał i już nazajutrz znalazł się po dru­
giej stromie Karpat, po węgierskiej stronie. Tej jednej 
nocy uszedł kilkadziesiąt kilometrów to też niedziw. że 
z nastaniem świtu jDoczuł w ciebe rzetelne umęczenie 
Zaszył się tedy w cichy, gęsty las i odpoczywa! po raz 
pierwszy od ani wielu z poczuciem absolutnego bezpie­
czeństwa. Od wrogów i piześladowców odsądził się tak 
daleko i odgrodził takiemi wyniosłościami, że niewnet 
go tutaj dosięgną.

Jakoż wielka obława myśliwska, urządzona na 
olbrzymiego i zuchwałego niedźwiedzia z Czarnej Poło­
niny, wróciła z niczem. Zwierz był tak zmyślny, że nigdy 
się nie zbliżył na odległość strzału. Z żelaznych sideł 
jakby szydził. Znach-odzono je zamknięte, ogołocone 
z przynęty, a choć widnia(y wokół ślady niespotykanej 
wielkości czworonoga, jemu samemu nic się nigdy nie 
stało. Zatrutej padliny ni‘e ruszył Głodu nie zaznawał, 
gdyż był tak bezczelny, że potrafił obejść linję strzelców 
i zabić wolu tam, skąd właśnie przyszła o b ł a w a .  Po kilku 
tygodniach zaoiekłego pośc'gu znaleziono jednego dnia 
t.ooy, wskazujące nato, że olbrzym przeszedł łańcuch 
gór karpackich i zniknął za węgierską granicą.

W długie wieczory zimowe opowiadali ludzie z po­
łonin i mieszkańcy gór aż hen po Jaremćze i Woroćhtę
0 niesamowitym niedźwiedziu - pojedynku, którego nie 
imała się żadna kula, ani nie chwytało żelazo. Widziało 
go na własne oczy wte-lu. górali. Bvli i tacy, co pokazy­
wali głębcricie blizny, zadane pazurami tego potwora.
1 rzecz dziwna, luazi unikał, bał się nawet, ale w spotka­
niu nie zabijał, jeno ciężko turoował waleniem lewą łapą. 
Dochodził długości sporej jałówki, tylko wzrostem był 
cokolwiek niższy Ważyt tyle. co rosły byk; znawcy roz­
poznawali to po głębokości tropów. Nazywano go kró­
lem połonin i słusznie, gdyż przez szereg lat burzył 
ludzkie zaogrodzer.ia. porywał bydło domowe, atakował 
najgroźniejsze byki w stadzie i wychodził zawsze zwy­
cięsko. Był zmyślny jak człowiek. Na ludzkie oodstępy 
znajdował zawsze sposób i nie było wypadku, żeby się 
nie potrafił wymknąć z zasadzki. Pasterze znali go 
dobrze, bo nosił biały, szeroki kołnierz aokola szyi.

Z Karpat Lesistych przepędziła go -dopiero waina 
obława wyśliwych i zaprzestanie wypasania bydła na 
połoninach. Na dawne swe miejsce nad Salatrukiem ni­
gdy już nie wrócił; widać, gdzie indziej znalazł lepsze 
dla siebie warunki.

Dokąd poszedł i co się t  nim kiedy stało —  nikł nie
wiedział—

XVIII.
Wypocząwszy przez cały dzi-eń ood krzak:em ja­

łowca, Turul ruszył naprzód. Noc była ciemna, bezksię­
życowa, najbardziej do łowów sposobna. Jeśli szło o zdo­
bycie łupu, lub orjentowanie się w terenie, posługiwał 
się jedynie węchem; wzrok był organem pobocznym 
Wiedział zresztą z parułetniego doświadczenia, że ciem­
ność jest okolicznością zewszechmiar sprzyjającą; sam 
niewidzialny, rozeznawał się dokładnie w sytuacji.

CCC. d. n >:
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P on ied z . K atarzyny

OBIAD NA 6 OSÓB 
Salsefja jako szparagi zimowe z sosem 

cytrynowym.
Proporcje: 1 kg. selsefji, łyżka cukru 

2 łyżki oclu, sól. Do sosu cytrynowego:
1 duża ryżka masła, 1 duża łyżka mąki,
2 kostki buljonowe MAGGppgo 1/% szklan 
ki słodkiej śmietany, cytryna, zielona 
pieluszka.

Korzenie salscfji, ogólnie znane pod 
nazwa szparagów zimowych, są do na­
bycia w stanie świeżym od października 
do końca lutego. Są one w smaku zbliżo­
ne do szparagów, jednakże zupełnie po­
zbawione włókien. Stanowią wyborny 
przysmak, który w miejsce- jarzyny po­
dać można przez całą zimę do różnych 
potraw mięsnych.

Korzenie osrc/obać starannie ze skó­
ry i układać v naczyniu z wodą, do któ­
rej dodano octu. aoy nie zczerniały. Na- 
sfęnnie powiązać w pęczki i gotować 0 - 
kolo l l / ł  goJzm w wodzie z dodaniem 
szczypty c u k i u , soli i łyżki octu. Gdy 
miękkie, wyjąć ostrożnie, osączyć i po­
dać ze zrumlenionem masłem wzgl. so­
sem cytrynowym, przyrządzonym w spo­
sób oasrepuiącyr

Rozetrzeć masło z mąką na krem, roz­
prowadzić 1/2  szklanka buljonu z 2 ko­
stek bulionowych MAGGTego, zagotować 
dodać 1Ą szklank' słodkiej śmietany, wci­
snąć do smaku soku cytrynowegu i po­
prószyć siekana pietruszę oraz utartą 
skórkę z cytryny. 27382

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  M IE JS K IC H  

T EA TR W IE L K I

Niedziela, 24. 11. g. 3.3P „Kopciu­
szek". bajka d a dzieci. Premjera.

Niedziela, 24. 11, g. 8 „Rewizor1*. 
Ąb 5.

Poniedziałek, 25. 11. g. 8 „Rewizor". 
Ab 5.

Wtorek, 26. II g. 8 „Muzyka na 
uli-cy". Ceny najniższe. Ab. 1.

środa, 27. 11. g. 8 „Rewizur". Rb. 5,

CYGANERIA Lwów, Hotel Krakowski
ta nilt.Ai , i najikgantszf 
lok. 1 rozrywkowy

Pońc;ochv, B!elizna damska 
PI. Halinki3„ARC0“

IS7Z
TEA TR ROZMAITOŚCI

24. 11. nieczynny.
25. 11. nieczynny
26. 11. nieczynny.
27. 11. n‘eczynny.

R E P E R T U A R  K IN O TE A T R Ó W

APOLLO: „Ucieczka" w gł. roli KSthe 
de Naggy i Hans Albers.

ATLANTIC: „Złote jezioro" ćSowkino 
— Moskwa.)

CASINO: „Sen nocy letniej" Szekspira, 
re t  Reinhardta.

CHIMERA: „Ostatnia serenada" 
COLOSSEUM: „A-B-C Miłości", rewja 

„Cerfyfikafen*.
GRAŻYNA: „Miłostki" (Liebelei) 
KOPERNIK: „Bengali"
MARYSIEŃKA- „Bengali".
MUZA: Noce wiedeńskie z Ramonem 

Novaro.
PAŁACE: „Epizod" z Paulą Wessely. 

°AN: „Legjon Nieustraszonych".
PAX: „Uśmiech szczęścia" i aktualne 

dodatki.
RAJ ,.Wari:ś" • z Dymszą.
STYLOWY: Piekło Dantego oraz rewja. 
ŚW1T! „Dwie Joasie" z J. Smosarską. 
TON: „Kaprys hiszpański". (Marlena

Dietrich.

Kronika twnwskto

Magazvn pefrieli R. DRŻAŁA
Lwów, Chorążczyzny 5. poleca kołdry, 
materace, przerabia kotdry po 4 zł. ma­
terace po 6 zł. przyjmuje pierze do pra­
nia tel. 294-81 837

Dziś w radiu:
WESOŁA TAf.A. Wesoła Fala, którą 

usłyszymy dziś, o godz. 21.00, nosi nke- 
ortograficzny — zdawałoby się — tytuł, 
mianowicie „Szafska pasja". Będzie io 
rewja, poświęcona szefom, szwom, z

PRZED JUTRZEJSZA MANIFESTACJĄ
ku czci pierwszych lotników pilskich

Jutro w niedzielę, dnia 24 bm. o godz. 
4 popołudniu odoędzie się we Lwowie 
uroczyste złożenie zwłok trzech pierw­
szych lotników polskich i bojowych lot­
ników Obrońców Lwowa: śp. kapitana 
Stefana Bastyra, śp. majora inż. Stefana 
Steca i śp. podpułkownika W ładysława 
Torunia w wspólnym grobowcu na 
Cmentarzu Obrońców Lwowa.

Udział w tej uroczystości weźmie du­
chowieństwo lwowskie :: ks. Arcybis- 
KUpem dr. Twardowskim, ks. Biskupem 
Baziakiem i ks. infułatem Kajetanowi- 
czem w zastępstw a ks. Arcybiskupa 
Teodorowicza na czele.

Formacje wojskowe oddawać bę­
dą honory wojskowe.

W kondukcie pogrzebowym udział wez­
mą przedstawiciele władz wojskowych 
i cywilnych,' reprezentanci wszelkich 
zrzeszeń, orgaruizacyj i stowarzyszeń.

Kondukt pogrzebowy wyruszy o go­
dzinie 4-tej popoł. 

z Głównego Dworca Kolejowego, 
przechodząc ulicami Leona Sapiehy 
1 Kopernika, pi. Marjackim i Bern ar. 
dyńskim oraz ulicą Piekarską na 

Cmentarz Obrońców Lwowa.
Za asystą wojskową w kondukcie po­
grzebowym pójdą wszystkie związki 
kombatanckie, drużyny harcerskie męskie 
i żeńskie, Obrońcy Lwowa, grupa lotni­
cza Obrońców Lwowa z listopada 1918, 
a za duchowieństwem trumny tz  zwło­
kami śp. Majora Steca i śp. podpułkowni* 
ka Torunia, sprowadzone z Warszawy, 
wiezione będą na kadłubach samoloto­
wych

W czasie przejścia pochodu żałobne­
go na cmentarz 

na odnośnych ulicach miejskie la­
tarnie gazowe okryte będą kirem, a

pochód żałobny oświetlany będzie 
łuczywami przez drużyny harcerskie.

Również Cmentarz Obrońców Lwowa 
w czasie całej uroczystości oświetlony 
będzie łuczywami. Dostęp dla publicz­
ności na cmentarz dopuszczony będzie 
do goaz. 4-tej popotudniu, poczem na 
cmentarz dopuszczony będzi° jedynie 
pochód żałobny. Przemówienia na cmen­
tarzu wygłoszą: dr. L. Węgrzynowski,
imieniem Kapituły Krzyża Obrony Lwo­
wa i major Adam Tiger, imieniem towa­
rzyszy Zmarłych.

Na to uroczyste złozenłe zwłok na 
cmentarzu przybędą delegacje wszyst­
kich pułków lotniczych. Gremjalny też 
udział w pochodzie żałobnym wezmą 
wszystkie Koła Okręgu Lwowskiego 
L.O.P.P. ze specjał nem i odznakami ża» 
łoLnemL

(a) Donieśliśmy w dniu w czoraj­
szym o zagadkowej sprawie, która na 
światło dnia wypłynęła we czwartek 
wieczorem, a dotyczyła wśrć ' tajemni­
czych okoliczności zmarłego Bogusła­
wa Holsteiin - Becka, Uczącego 43 far, 
urzędnika „Polm inu", a poza biurem 
prywatnego nauczyciela. Beck, który 
chorował bardzo krótko, zmarł na sali 
szpitalnej, poczem pogrzebem zajął się 
„Polm ln", gdyż Beck pozostaw ał w 
separacji z żoną, przebywającą w W ar­
szawie.

Ukazały się już na mieście klepsy­
dry, zapowiadające pogrzeb na czwar­
tek o godz. 14.30 z krypty kościoła 
0 0 .  Bernardynów. Tymczasem zapo­
wiedziany pogrzeb nie odbył się, albo­
wiem

zw łoki śp. Becka zabrane zostały 
na polecenie sędziego śledczego 
do Instytutu M edycyny Sądowej, 
gdzie zarządzoną została sekcja  

z\>lok.
Spraw a przybrała tak nieoczekiwa­

ny obrót dlatego, i i  na kilka godzin 
przed pogrzebem jawiła się w Komi- 
sarjacie I. PP. niejaka Irena Koperska, 
licząca 25 lat i złożyła sensacyjne do­
niesienie, iż śp. Beck, z którym żyła w 
konkubinacie, nie umarł śmiercią natu­
ralną, "ale skutkiem otrucia, dokonane­
go rzekomo przez pewną kobietę. Na 
skule1' itgo doniesienia

sędzia śledczy zarząarił w strzy­
manie pogrzebu, odstawienie 
z w Iok do Instytutu Med. Sad., ce­
lem sekcji oraz aresztowanie owej 

kobiety, urzędniczki prywainej.
Sekcja zwłok odbyła sie w. dniu 

wczorajszym, przyczem jelita poddane 
zostały chemicznemu badaniu.

Śp. Beck po wystąpieniu z wojska 
przed kilku laty otrzymał w „Polrrri- 
nie" posadę kierownika ekonomatu, a 
w chwilach wolnych udzielał lekcyj 
uczniom szkół średnich. Sekcja zwłok 
niewątpliwie rzuci światło na zagadko­
wą jego śmierć

Radjo Priystęone dla Wszystkich 
Zł. 25’- Zł. 36"- Zł. 50"-
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piosenkami o szwach i o tem, jak jest 
„szwach". Teksty pióra W. Budzyńskie­
go, W. Korabiowskiego i F. Zandtera 

„PARYŻ TEATRALNY". Autor ,.,Fraii- 
lein Doktor" p. Jerzy Tępa, który powró­
cił niedawno z podróży do Paryża, (>pó- 
wie radjosłuchaczom dziś, o  godz. 12.03 
o paryskich teatrach, autorach i akto- 
racji.

„WŚRÓD WIELKICH ARTYSTÓW".
W dzisiejszym reportażu muzycznym p. 
Celiny Nahlik (niedziela godz. 14 20) za­
poznają się radiosłuchacz1? z wielkimi 
artystami świata. Utwory ich słyszy się 
czasem z płyt, 1 rcz naogół mało się w*e 
o nich, jako o  ludziach, którzy walczą 
cier/pia, weselą się, jak wszyscy. Usły­
szymy więc o największym dziś tenorze 
świata, Giovannim MartineUi, o słynneej 
mezzosopranistc?, Niemce, Marji Olszew­
skiej, o arystokracie angielskim, teno­
rze John Mac CormaCk‘u i o wielu in­
nych.

Poświęcenie hangaru 
Aeroklubu lwowskiego
(*) Aerokfu.b lwowski obchodził w dniu 

wczorajszym uroczystość poświęcenia

własnego hangaru na lotnisku w Skniło- 
wie. Na uroczystość poświęcenia hanga­
ru przybyli z W arszawy: wiceministr- 
komunikacji inż. Bobkowski oraz płk. 
Turbiak i Gomer z dep. lotn. cywil. Min. 
Kom., oraz reprezentanci władz lwow­
skich z p wojewodą Beliną-Prażmow- 
skim, nacz. wydz. pdlit.-społ. Samborem, 
płk. Kuczyńskim, starostą Protassewi- 
czam, star. Eckharatem, dyr. Laguną, 
prez. Moszoro, płk. Kocurem, prof. Łu- 
kasiewiczem, mjr. Tigerem, prof. Geiss- 
lerem — na czele.

Poświęcenia hangaru dokonał ks. Żak, 
wygłaszając okolicznościowe przemó­
wienie. Następnie zabrał głos wicemin. 
Bobkowski.

W końcu zabrali jeszcze głos: im. 
Aeroklubu Lwowskiego prof. Geissler i 
w imieniu pilotów lwowskich Wanda 
Olszewska

Po obejrzeniu hangaru, podczas któ­
rego wyjaśnień udzielali członkowie Ae­
roklubu lwowskiego, odbył się pokaz 
lotniczy, w którym wzięło udział kilka 
awionetek i szybowiec LKT, pilotowany 
Drzez p Kotowskiego.

Uroczystość zakończyła się śniada­
niem w salach kasyna oficerskiego 6-go 
pułku lotniczego na Skniłowie.

Wieczorem władze Aeroklubu, podej­

mowały zaproszonych gości, oraz człon­
ków klubu, herbatką w lokalu Klubu.

Z SALI SĄDOWEJ

Kierowniczka poczty 
i je j sióstr?. przed sądem

W czoraj przed trybunałem karnym 
któremu przewodniczył s. o. Benda- 
rzewski stanęły siostry Strfanju i Mctrja 
Boreckie. Stefanja Borecka w latach 
1932— 1934 pełgiła służbę kierownicz­
ki poczty w Lubieniu Wielkim, która 
pewnego dnia wzięła sobie do pomoej 
siostrę swoją M arję z Bo-reckich So- 
kalską. Urzędując wspólnie sprzenie­
wierzyły na szkooę poczty 18.492 zł, 
które ro nadużycia wykryła specjalna 
komisja pocztowa. Stając przed trybu­
nałem zwalają siostry winę jedna na 
diugą, zaś Sokaiska, po obaleniu jej 
twierdzenia,' źe OKoło 5 lys. zł przy* 
padkowc się spaliło przyznała się, ź< 
część pieniędzy wydała na dentystę, 
na leczenie, na spłatę długów, na ty­
toń, na wyjazdy do Lwowa, na do 
rożki ifd. Ponadto oskarżone zostały 
siostry o podrobienie książeczek osz 
czędnościowych.

Oskarżał prok. Trella, bronił adw 
dr. Żywieki,

Sąd celem powołania dalszych 
świadków n* dość drażliwe okoliczno­
ści, rozprawę odroczył.

KRONIKA KRAKOWSKA
SAMOBÓJCZY KROK 88-LETNIEGO 

STARCA.
Jan Wiklarz 1. 88 był ongiś zamoż­

nym krawcem. Później .-~paof w nędzę, 
która później wypędziła go na Ulicę. Stal 
się żebrakiem. Z torba n? plecach i ko­
sturem w ręku pędził żebra: /  żywoty 
przymierając nierzadko głodem. Kromk'" 
Pogotowia ratunkowego kilkakrotni 
notowały jego nazwisko gdy niesiono 
mu pomoc omdlałemu z głodu.. Onegdaj 
nędza widoczni? zanadto mu dokuczyła 
gdyż powiesi się na sznurze przywiąza­
nym do stropu.

ZASTRZELIŁ SIĘ KULĄ REWOL" 
WF.ROWĄ. Ignacy Wikfacz, właściciel 
zakładu fryzjerskiego w Krzeszowicach 
pod Krakowem Strzelił sobie w usta. 
Rozpaczliwego kroku dokonał pa libacji 
z bratem i znajomym w meiscoW-! 
restauracji.

CZY BĘDZIE PRZYSTANEK KPLt> 
JOWY WIELICZKA — RYNEK? Wła­
dze kolejowe przedłożyły gminie W ie' 
liczka 3 warunki, od których uzależnr 
utrzymanie przystaniu Wieliczka'—ryn“„ 
Kolej żąda mianowicie zakrycia pejen 
daszkami, zbudowanie drugiego toru do­
jazdowego 1 utrzymanie przez gm-'11* 
pracownika kolejowego. Obliczenia * j 
goroczne wykazują 150 000 zł. oblotu m 
linii Kraków — Wieliczka.

NA RZECZ BEZROBOTNYCH ucn*'*
Ti U opodatkować się pracownicy 
słowi m. Krakowa wzywając r ó w r i o e z e  

me ogół społeczeństwa do pomocy 0 ' 
pozbawionych oracy.

1
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Poświecenie hangaru fliroklubu Lwowskiego
(n .) W spaniale się rozwijający Ae­

roklub Lwowski obchodzi! w ub. pią­
tek piękną uroczystość poświęcenia 
swego no wowybuć o wanego hangaru 
na lotnisku cywitnem w Skniłowie.

Na uroczystość tę przybył wicem. 
3obkowski, woj. Belina - Prażm c wski, 
>rez. Drojanowski, star. grodzKi Pro- 
tassewicz, płk. Turbiak i płk. Domez 
z Dep. Lotnictwa M.S.W., prof. Arc- 
towski, p,ezes Moszoro, przedstawi­
ciele władz wojskowych, członkowie 
A. L. i reprezentanci 'wowskiej prasy.

Uroczystości poświęcenia dokonał 
ks. kan. Żak, który wygłosił okoliczno 
ściowe przemówienie, wskazując na 
mądrość maksymy: „Si vis paleni para 
beilum“. Zkołei zabrał głos wicem. 
Bobkowski, który w przemówieniu 
sweni podkreślił doniosłą rolę, jaką  
Lwów w historji polskiego lotnictwa 
odegrał i niewątpliwie jeszcze odegra. 
Następnie przemawiał prezes Aeroklu­
bu prof. G eiskr, który poierotce o- 
mówił historję A. L. >

Aeroklub Lwowski powstał 27 lu­
tego 1928 roku, z inicjatywy grupy 
Studentów Politechniki Lwowskiej pod 
przewodnictwem inż. Grzeszczyka. W 
roku 1928 Klub otrzymał dwa apara­
ty „H 28“ , szkoliło się na nich 5-ciu 
pilotów. W  roku 1929 Klub uzyskuje 
własny lokal, gdyż do tej pory ko­
rzystał z gościny Związku Awjatycz- 
nego Studentów Pol. Lwowskiej. Klub 
posiadał w roku 1929 1 maszynę, po- 
rmeszczeme w hangarze LOPP. Szko­
lono 14 pilotów, w tem 2 panie. W 
maju roku 1929 Kulb dostaje cztery 
samoloty „H 28“, które umieszczono 
w namiotach Wolskiego. W r. 1930, 
wysłano do Łodzi 7 członków na szko 
lenie, reszta trenuje na „H 28“ , na­
stępnie warunki się nieco psują, jedna 
z maszyn zostaje zniszczona. Projek­
towane z początkiem 1930 roku prze- 
szknlanie pilotów' na „P W D -4“ roz­
poczęto dopiero w roku 1931. W roku
1931 Klub wysyła do Centrum w Nc- 
wym Targu 4 członków, zaś w roku
1932 do Centrum we Lwowie 10 człon 
ków. Mimo szczuołego taboru (2 „R. 
W D .-4" i 3 ,,H28“ ) znaczna ilość 
członków' korzystała z treningu. W  
tym okresie władze Klubu kładą spe­
cjalny nacisk na trening i dla zara­
dzenia trudnościom taborowym na

przysziość, czynią przy pomocy Rady j 
Klubu (generał Popow icz) starania u I 
•Władz i społeczeństwa w trzech woje- i 
wćdztwuch swego  terenu, o zakup no­
wych oauiolotów Akcja ta wydała o 
tyle pomyślne rezultaty, ze. Klub w 
roKu 1933 zw iększa tabor o 3 samo­
loty. Stan taboru w 1933 ro to  wynosi 
12 maszyn.

Z powodu powiększenia ilości ma­
szyn, Klub nie może pomieścić samo­
lotów w szczupłym hangarze LOPP, 
i w namiotach Wolskiego. W między­
czasie Klub otrzymuie z wojska stary 
Hangar Bessoneaux, który po niejakim 
czasie staje się niezdatny do użytku. 
Klub zostaje przygarnięty przez Pol­
skie Linje Lotnicze „LO T“ , które u- 
dzielają mu częściowego schronieni? 
i pomieszczenia. Stan ten trwa do 
dnia dzisiejszego, co jednak stanowi 
ogromną przeszkodą w należy tem funk 
cjonowaniu zarówno P. L. L. „LO T“ , 
jak -i samego K I u d u .

Zjawia się konieczność budowy 
własnego hangaru. Klrb postanaw ia 
użyć do rego celu wiązań ze starego 
Bessoneaux. Dzięki wybitnemu popar­
ciu p. generała Popowicza uzyskuje 
Klub od wojska na ten cel 4.000 zł. 
Z tą skromną sumą na jesieni 1933 
roku, przystępuje Klub do pracy.

Dzięki popa n i  u trńn. Bobkowskie­
go zostało przez Mimisl. Komuni­
kacji przy wybitnej współpracy pp. 
pułk. Domesa i Turbiaka, oraz p. Dr. 
Kluza wyasygnowane odpowiednie fun 
dusze, dzięki którym można było osta 
tecznie przystąpić do budowy hangaru. 
Firma M ałopolska“ zaofiarowała Kłu 
bowi wagon drzewa i cementu, kwotę 
730 zł jakc równowartość 2-go w a­
gonu drzewa i zbiornik na benzynę 
w raz z rurociągiem, przeprowadzając 
równocześnie kompletną instalację na 
miejscu przez co praca na lotnisku 
w znacznym stopniu została ułatwipna.

Stan taboru wynosi z dniem dzi­
siejszym dwa samoloty ,,RVvD-5“ , 
cztery , RW D-8“ , jeden ,RW D-4“ , 
jeden NY-IV bis, tizy  „M orane", o- 
siem ,,H28“

Własność Klubu stanowi również 
kilka 'szybowców. W  tych warunkach 
hangar, który świeżo poświecono o- 
kazuje się zbyt szczupłym. Część ma­
szyn musi dalej pozostać w hangarze

Kamienie żółciowe funkcjonowania wątroby

st3 c C H O L E K I N A Z A H .  Niemojewskiego1575

PŁASZCZE, KAPELUSZE, SW ETERY
bielizna, rękawiczki i t. p. po znacznie zniżonych cenach poleca

„American H o u s e“« Lw ów  p
£ K o p e r n i k a  3

W O D Y  K W I A T O W E  N A W A G Ę
*615 mydła, kremy, pudry, izezotki, grzebienie, puderniczki i t. p.

poloca po cenach zniżonych

A 0 %  A  A B  f |  I  B. DŁUGOLETNI KIEROWNIK Fy uOHOSIEWlCZ. PAWLIK Lw ów, Hetmańska s

H o w o o l w o r z o e y  M a g a z y n  m ę s k ic h
i chłopięcych poleca wykwintną garderobę dla najwybredniejszych Panów

po cenach niebywało niskich 1559

Lwów, ul. Kopernika 4
( r ó g  S z a jn o c h y )EK. S T R E IT

P R ZEZIĘBIENIA
P R Z V  G R V P l£  ,-PR 7€ZI€.B I€n iU  STOiU i  
J £  TA B LETK I roeflL.' P O U IO D U JA  
o n e  SPADEK GOPgcZKI iPRZVnO)ZąULGE .

FUTRA I

P. L. L. „I O T“ , utrudniając pracę te­
mu ostatniemu. Oprócz tegó nowy 
hangar, a zwłaszcza jego przybudówki 
przeznaczone na kanceiarję, szatnie 
w arsziaty i mag; zyn, nie jest ogrzany 
i oświetlony, stąd wyłania się potrzeba 
dalszego kołatania do władz, aby w 
dalszym c ią g u . zechciały Klub otaczać 
opieką i dopomogły do dalszego roz­
woju i doskonalenia się.

Jako ‘ostatnia przemaw,ała znana 
pilotka lwowska p. Olszewska, która 
wyraziła nadzieję, że A. Lw., szkolący 
pilotów, gotowych w każdej chwili do 
obrony granic Rzplitej będzie się na­
dal cieszył opieką Min. Komunikacji.

Po zwiedzeniu hangaru o  rozmia­
rach 3 6X 20  metrów część uczestników 
wzięła udział w  lotach propagando­
wych na awjonetksch ,,RW D-8“ , po­
czerń Aeroklub z tradycyjną już go­
ścinnością podejmował wszystkich śni? 
daniem w kasynie 6 p. lotniczego.

:.aar
dam skie, m ęskie, m i

_  -------  d e n im ie ,  p r i e r d b k i
wykonuje m o n y  z  so lidności Magazyn B 

B i Pracownia Futer I

• KAROLA SCHiiRERA!
I  Lwów, Senatorska 11 a. Tel, 269-56 I  
■ Dogodne warunki spłaty. 1062 |

■■■■ ■■■■ naae m am

Z kraju
KOPIEC MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 

BĘDZIE WYKOŃCZONY ZA ROK W
najbliższym czasie z powodu zimy będą 
wstrzymane roboty ziemne przy_ Kopcu 
Marszałka Piłsudskiego na Sowińcu pod 
Krakowem. Jak wiadomo wysokość Kop­
ca oznaczono na 34 metry. Obecnie Ko­
piec osiągnął 14 m. wysokości. Robó\ 
ziemnych dokonano dotąd przeszło 60%. 
Wysokość Kopca oznaczona je?4 przez u- 
mieszczenie masztu, na którym znajduje 
się lampa żarowa. Napływ wycieczek 'mi­
mo pory zimowej jest bardzo duży. Do­
tąd na Sowińcu było więcej niż 600 ty­
sięcy O SÓ D .

• W najbliższym czasie rozpisany bę­
dzie konkurs na projekt architekto.ilicz­
ny, dotyczący dokonania drogi dojazdo­
wej i placu dookoła Kopca

Kopiec Marszałka Piłsudskiego n a  .Sn* 
wińcu będzie całkowicie wykończony w 
roku 1936 na jesieni, w okresie listopa­
dowemu święta Niepodległości,.

ŚWIĘTO PATRONA MŁODZILŻÓ 
POLSKIE) W KAŁUSZU, Staraniem ks. 
jpna Przytockiego, a przy pomocy mk*- 
dzieży chódu kościelnego w Kałuszu zo­
stał urządzony, dnia 17 bm. uroczysiy 
wieczór ku czci św. Stanisława Kostki 
w salach Ochronki Polskiej w Kałuszu. 
Program złozony ze słowa wstępnego, 
chórów, oraz sztuczki w trzech osłonach, 
pod Mułem „Do wyższych ja rzeczy uro­
dzony".

Na wyróżnienie z biorących udział w 
tej imprezie zasługuje po Tylcówna Je- 
zeta, Zborowska Jadwiga. Konickl Karol, 
Smolskł, Olszewski Stanisław, Duda Bro­
nisław i mistrz tonów Przonka.^ Całość 
wypadła nadspodziewanie, a licznie zgro­
madzona publiczność nagrodziła wykona­
wców niemilknącemi oklaskami.

Jak’ się dowiadujemy, ks. Jan Przytoc- 
ki w tym zespole uruchamia kółko ama­
torskie, które w niedługiej przyszłości ma 
dać szereg atrakcji scenicznych.

Zamierzonym celom możemy życzyć 
serdeczne „Szczęść Boże” na nowej dro­
dze spracy społecznej.

WYBORY BURMISTRZA W KAŁU 
SZU. W Kałuszu odbyły się wybory bur­
mistrza. Posiedzeniu przewodniczył rad­
ny Piasecki. Kandydatury na tc stanów, 
sko zgłosili: kpf. w st. sp, Adam Praget 
ze Lwowa, mjr. w st. sp. Jan Szustow z 
Krakowa, kpf. Stanisław Wierzbiański, 
burmistrz m śniafyna, Wacław Fiedler, 
nofarjusz w Kałuszu i in. 7 pośród wy­
mienionych kandydatów wybrany jedno­
głośne (21 głosów) notarjusz Fiedler. 
Przed wyborem burmistrza odbyło się po­
siedzenie Rady miejskiej, na którem po­
ruszono m. in. sprawę uposażenia bur­
mistrza. Uchwalono, ze pobory burmi­
strza, który pobiera uposażenie z fundu­
szów publicznych państwowych będą wy- 
no«;!y 250 zł. miesięcznie plus 15 prot. 
d o d a t k u  reprezentacyjnego, natomiast 
b u r m i s t r z o w i ,  który nie pobiera takiego 
uposaże-ia. przyznano wynagrodzenie we 
dług VII. grupy uposażenia funkc. pań- 
sfwov y ch  7 15 proz. dodatkiem na cele 
reprezentacyjna,
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ZŁOTO, SREBRO, ZEGARKI
p o le c  ta n io

WŁ.BUSZEK Lnó;y, Memieka 6
^sprawa zegarki w t L zuterjl. — TeL 2 1 W  

Ju t nadeszły aa »ez->n jesien ny I zimowy

KJł ?ELUSZE|?.b”J S ;1 s'k"“ “d
fl. KflFKfl

L W I W, 
aL H a l i  o k a  4

KONRAD K A i n  i SYN
Lwów, Kopernika U .

FORTEPIANY PIANINA, GR K.
MOFOMY, PŁYTY. 

N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R ,
1239

FUTRA NOWE
w s z e lk ie  p rz e ró b k i

S1CHLER1 w| SICH
<Jo wszelkich 

pokoi M e b le
oa korzystniej 
nsbyó ważna

v Wjlffjrnl lobii 
F r .  ZlELIńSKIEG O

Lwów, K p jąt ija 5 (w podwórza). Stale na 
■UaJzle. Oryg. meble antytzae, 1836

P A R A S O L E ,  P A R A S O L K I
Parasole err“dewe i mlerniaia, naprawy, pe« 

krycia — poleca jedyna Katolicka Firma
D A L > A f Ź f l k l u  WARJA B E M O W A  » r A  A u U N  lwów. w a l  w/ 9

1273

Radjowę przybory
po okazyjnych cenach

wysprzedaje f-ma

Jan BUJAK ol. »̂psrolka u
' l i i n n  i < i»w .yAA»y;

.. MtGBENa-OERYOSm p n>w A *
7H.FABR. K O C U T E K j ^

^■IlLI.I.WIJłM.hH U l .B - n ł lp - . J&i.
I A S T O S O W A  Hi c :

8dlf GtOWYIZEBOW.MiGREHA.HEWRALCjiiRyPA' 
i, DBTWIH1IFHH RlilP STMOWf KflSIHE ARTRETYf/HEn >

P e n F u m y
wody kolońskie i kwiatowe 
w oryg. flakonach i na wag-ę 

poleca

B. BrhosiswiczL,‘*-*,IO-*<w3(obok kina .Pałace*1)
530

SPORT I WYCH. FIZ
KALENDARZYK SPORTOWY NA 

NIEDZIELĘ 
Godz. 11.30, Czarni — Pogoń, towu- 

rryski łnłfcz piłkarski, na boisku Pogoni 
Godz 19. Strzelec — Czarni, mecz 

bokserski o drużynowe mistrzostwo kl.
B. v  hall sportowej, przy ul. Jabłonow­
skich 5.

Wiktor Junosza-DąbkowskI otrzymał 
nagrodę dziennikarza PUWF. W lokaju 
Państ. Urz. Wych. Fiz. odbyło się w Kią 
tek posiedzenie komisji nadawczej na­
grody dziennikarskiej PUWF. Posiedze­
nie zagaił delegat PUWF. płk.^ Teuch- 
mann, powołując na przewodniczącego 
prezes., Polskiego Zw. Dziennikarzy 
Sportowych red. Sikorskiego. Po zreie- 
rowaniu poszczególnych kandydatur ko­
misja postanowiła nadać nagrodę dzien­
nikarską PUWF Wiktorowi Junoszy-Dą- 
browskienju. W myśl regulaminu nagro­
dy decyzja komisji została prztdstawior.a 
dyrektorowi PUWF. geni Olszyna-Wil- 
czyńskiemu, który tę decyzję zatwier­
dził.

Prezydjum dziennikarzy sportowych
u nowego dyrektora PUWF. Dyrektor 
PUWF. gen. Oiszyna-Wilczyński przy­
jął w piątek prezydjum Polskiego Zw. 
Dziennikarzy Sportowych w osobach 
prezesa W. Sikorskiego, wiceprezesów 
J. Grabowskiego i A. Szenajcha oraz 
sekretarza r. Messlna. Prezydjum P. Z. 
D. S. przedstawił się nowemu dyrek­
torowi PUWF.

NARCIARSTWO - 
21. tysięcy narciarzy na kursach 

przeszkoleniowych. Polski Związek Nar 
darski nadesłał do Państw. Urzędu W y­
chowania Fiz. spis kursów narciarskich, 
które odbędą sie w ęe/ortię zimowym. 
Spis obejmuje 671 kursów, na Których 
przejdzie przeszkoienfie narciarskie 2l 
tysięcy osób. Warto podkreślić, że spis 
ten nie obejmuje kursów narciarskich 
Zw. strzeleckiego, Zw. Harcerstwa Pol 
skiego, organiza-cj? Przvsp. _ Wojsk, i 
wolsko wy th. Razem z Minemi organiza­
cjami narciarz^ na kursach dojdzie ora- 
wdopodobnie do 30.Uu0 

HOKEJ
Obóz hokeistów w Katowicach. Do

obozu hokeistów w Katowicach, tak 
wiadomo wyznaczono czterech zawod­
ników Cracovii: Kowalskiego, Wołko- 
wskiego, M ichaiła  i Marchewczyka. 
Jak się dowiadujemy trudności zawodo­
we uniemożrwiają Maichewczykowzt 
stały udział w obozie Będzie on jednak 
dojeżdżał na mecze treningowe.

Sprawa wyjazau Cracovi; do Ber­
lina. Pertraktacje w sprawie wyfązdu 
drużyny hokejowej Cracovii na dw a 
.necze do Berlina zostały już sfinalizo­
wane. Wyjazd zależny jest obecnie od 
zezwolerda Polskiego Zw. Hokeja na 
lodzie. Przewidywany fermiln spotkań 
7 i 8 grudnia. '

PIŁKA NOŻNA 
Plany ligowe] aruzyny ś ’ąska L go- 

wa drużvr;. śląska z Świętochłowic po 
ukończeniu rozgrywrek o nvetrzos+wo 1 i- 
gi projektuje rozegranie szeregu cieka­
wych spotkań piłkarskich. 1-go grudnia 
Śląsk m.a sie spotkać z benjammjdem 
Ligi Dęb-m, 8-go grudnia Śląsk gra z 
drużvna niemiecka 03 Racibórz. Trzecie 
spotkanie w terminie narazie nieustalo­
nym rozegrane zostanie z 09 Beuthen. 
W końcu grudnia i początku styćżrtia 
Śląsk organizuje tournee po N'emczeęh. 
Drużyna polska ma rozegrać kTlka spot 
kań w Wrocławiu i Dreźnie. Pertrakta 
cie sa na najlepszej drodze.

Przez całą zimę będą grali w pł’kę 
nożną. Rozgrywki o mistrzostwo Ligi 
śląskiej będą się odbywały przez całą 
zlme bez przerwy.

Binro Reklam Świetlnych 
i P lakatow ania Atfszów 

Lwów, ul. Lindego 7, tel. 29-98
Najkorzyiżniejsz ą  jest reklama świetl­

na w estetycznych, specjalnie dla rekla ­
my zbudowanych blokach świetlnych 
przy przystankach tramwajowych i au­
tobusowych. Bloki oświetlone do późnej 
nocy, oglądane są przez tysiące osób.

Dział plakatowania afiszów wyposa­
żony w tablice tak w centrum miasta, 
jak i na peryferjach, łaje rękojmię na­
leżytej w tym kierunku reklamy. 562

JE śL
to nailepsze i najtaniel 

T l b D l ę  -c sakupisi tylko
w  S K Ł A D Z IE  L w ó w , T r y b u n a ls k a  1 6 , 

Ó > lef 2 2 1 -7 6 .

MEBLE
Jadalnia, sypialn i., 
eabiaaty , tapczany, 
klnhy po l.ca  W i.- 
deńska V ytw ól sis 
S telarsko-tapicer- 

skn

ORTNER
Lwów, Sykitnska  
41 Tel. 29-7 394

ARGUMENTEM NIECI/PARTYM
Nie papierowe argumenty o wyższości, ale 
dopie.o osobiste przekonanie się daje pewność 
doskonclości ra d io o d b io rn ik a . Posłuchajcie 
szeregu aparatów, a wkońcu wypróbujcie
TELEFUNKEN -  a MBASAuOR lub SPECIAL
C ó ż za nieporównany ton — czysty, natura^y, 
barwny) Jakaż selekcja, jaki zasięg, łatwość 
manipulacji) Po pierwszej próbie powiecie: 
t ak ,  t e g o  s z u k a ł e m l . „  To t e n !  —

^-LAMPOWY. flaDROJTOWNlCZA

AMBASADOR
C E N A

3-L A M D O W Y  x ^ tŁ P D O JT O W N IC Z A

SPECIAL
C E N A  2 4 8  zc

M I S T R Z  T O N U ,  P P E C Y 7 J I  i F O R M Y

Bielizna męska
renoniowanej jakości po nis­
kich -cenach. Pullowery ko­
szul sportowe, k r a w a t y ,  

szale, rękawiczki

A L A  VIl LE DE PA R 1S

N a j w i ę k s z y  wybór obrazków
dla Przewielebnego Duchowieństwa
IOO s z tu k  już od 50 gp. poleca

JM  ANGRABAJTIS
Skład w szelk ich  artykułów ralig.

K r a k ó  W *  Bi. św. Tomasza 2Ś
  N s żądanie wysyłam próbki ty c h ż e . -

27744

Ogłoszenie
„Na podstawie R^zpo-rząfJzenia PM 

„zydenra Rzeczypospolitej Polskiej z 
„dnia i2 . czerwca 1934. Dz. U.R.P- 
„Nr. 59 poz. 509 przystępujemy do 
„w}’cofywainla z  obiegu naszych 8- 
„proccirtowych, dolarow^^h Petów z3' 
„stawnych, drogą wymiany tychże na 
„nowe listy zastawne zlotowe 4  i pó* 
„procentowe 55-letnie.

„Nmiejszem w zyw im y wszysiikicn 
„posiadaczy dolarowych listów zastać 
„nych (8  procentowych 16 i pół -le.t- 
„nich oraz 33-letrich') do ich wym-i3' 
„ny na - nowe listy zastawne  ̂złotov r 
„4 i pół -  procentowe 55-letnie z teffj 
„nadmienieniem, i e  począwszy 
„d'nia 31. grudnia 1935 r. kupony; ho  ̂
,,norowaó będziemy lyiko od nowyc» 
„listów zastawnych, opiewai acycn n 
„walutę zlotową.
Towarzystwo Kredytowe Ziemsk e

we Lwowie 16-

Przypominamy
że c o d z i e n n i 6 
zam awiać m ożn6

Kurjer Lwowsh91

SKŁAD 1 PRACOWNIA 
WYROBÓW N O Ż O W N I C Z Y C H

FR. K A R A S I A
Lwów, S a p i e h y  34 obok kina "Grażyna*
Dfilara • brzytwy pierwszorzęduych fabryk 
r U ł c L G  .  tog . niem. szwedz. itp araz no­
życzki stalowa, scyzaryki i ąalanterją sta'owa.

U9S

C O k Z A Ł 0 2 .

< 9 0 7

WYffÓ^NfDNY
NAP.W.K.W POZNANIU 
WIELKIM SREBRNYM

WYTWÓRNIA M EB LI 7 ELA-ZNYCH LU0 SI.ĘZ.

JAN WOZACZYNSKI Lwów,̂BM Kll5



Nr. 325. .,/CURJER" - ania ?4 listopada i m Str. 1T.

AUDYCJE RADiOWE
Radjostac a Lwowska

N]edz'e!a dnia 24 '.i3topada 1935 r.
9.03 Aud. poranna. 9.15 (Lw.) Muzy­

ką z płyt, 9.40 Aud, poranna, 9.o0 (L) 
progi am na dzień bież. 10.00 Nabożeń­
stwo z Łodzi. 11.00 Płyty. 11.15 Otwar­
cie Walnego Zjazdu Delegatów Związ­
ku Oficerów Rezerwy. 11.57 Sygnał 
czasu i hejna1 12.03 (L) Rozmaitości 
'Cat.alne — ..Paryż teatralny*' wygt. 
.'erzy Teoa. 12.15 Poranea muzyczny z 
'Viina. W orzerwie o godz. 13.00 Te- 
5L Wyobraźni: Fragment słuchowisko­
wy „Rozmowy na tamtym świecie" — 
t-ukrana, w oprać. Stef, Srebrnego, prof. 
U. S. B. 14.00 „Legendy opowiadane 
córce" — Adama Mickiewicza. 14.20

„Wśród wielkich artystów" — reportaż 
muzyczny Celiny Nahlik 15.00 V’L) 
SkrzyńKa leśna. 15.15 (L) Muzyka lek­
ka na p!. 15.25 „Przegląd rynków pro­
duktów rolnvcb . 15.38 Płyty. 15.45 Ga- 
wędada prof. Biedrzyckiego „Mówią, że 
wynadki chodzą o ludziach", 16 90 .Ła­
migłówki" podyktuie dzieciom H. Ła- 
dosz. 16.15 Recital forteoianowy. 16 45 
„Ca-a Polska śpiewa" 17.00 Muzyka ta­
neczna z ołyt. 17-40 „Migawki 
nalr/c" Aud. muzyczno-słowna. 18.CC1' 
„Pól godzin^ z Wiednia." Piosenki w 
wykonaniu H. Zboińskiei-Rnszkowskifci. 
1R30 Teatr Wyobraźni’ słuchowisko: 
.,2 okna na V nictr^p". 10 15 'Lw) Pro- 
grap na riz. nast. 19 25 (LI Koncert re- 
kłam, 19 40 Wiadomości snortowe. 19-45 
..Co czytać — nown<p literackie ow<Wi 
Jan Lore.itowicz. 20 00 Koncert. 20.45 
..Wyjątki z niśm J, Piłsudskiego." 20 50 
Dziennik wieczorny. 21.CO (L) „Na weso­

łej iwowsklel lali" nr. 123 pt. „Szewska 
pas*a" 21.30 „Podróżujmy": „Wyspa na 
morzu interesów — Malta" — feljeton. 
21.45 Wiad, Soortowe. 22.00 Muzyka ta­
neczna. 23.00 Wiad. meteor, dla komuni­
kacji lotniczej. 23.05 (L> Muzyka tanecz­
na na ply.

20-50 Mediolan , Mask!" opera Ma- 
scagnieo' pod dyr Kompozytora

21.50 Bukareszt. Arje ocrowe Ver-

Ra^osłaiua Krakowska
Niedziela, dnia. 24 listopada. 1935 r.
9.00 Tr. z W arszawy 19.15 Muzvka 

z płyt. 9,40 Tr. z Warszawy. 9.50 Pro­
gram na dz bież 10 00 Tr. nabożeństwa 
z Łodzi. 11.00 Tr. W arszawv. 11.57 Sy­
gnał czasu, hejnał. 12.03 Przegląd tea­

tralny: Pds ł B Pochmalski. „O Nocj 
Listopadowej" 12.15 Tr. z Wilna i W ar­
szawy. 14.20 Koncert życzeń z płyt. i5 0C 
Tr. z Warszawy. 15.10 Muzyka z płyi. 
15.25 Pogadankę: , Jan urządzić całe 
mieszkanie w jednvrr pokoju?" wygH-dr. 
St. Dąbrowską. 15 35 D. c. muzyki 7 
płyt. Moniuszko’ F an fa ra  z op. ..Halka" 
— ork. Fith. W ars:. 15 45 Tr z W arsza­
wy i Poznama. 18.00 ,.Pó> godziny z Wie 
dnia* — piosenki w wyk. Zboińskie!-Ru- 
szkowsk ei. 18 X) Transmisia z W ar­
szawy. 1*} 15 Program na dzień na­
stępny. 19 25 K o ^ e n  rekiam. 19.40 W ia­
domości snnrt. 19 45 Tr. z Warszawy 1 
Lwowa. <1 **9 T r  * Poznnn:a. 21 45 
soortowe. 22.00 Tr. z Warszawy 23 05 
Muzyka taneczna z płyt

DLA ZAKŁBDMISTIjmffl
G O .O U b E  P O D U S Z K I  *.28

P O S Z E W K I
PRZEŚCIERAD ŁA

W y k o n u ń e  p o d  w fa s n s n n  k  e r o w n i^ łw e m  0  PRZERÓBKA KGL0&5* 1 HSfEKSW

K O Ł D R Y  -  M A T E R A C E  S s j m & o
O  r  CK X  B I E L I Z N Ą  f P O Ś C I E L O  W  Ą  F ,,ja Gródecka 81. — Teł. 224-75.

^? ło azen ia  n iehandlow e do  10 słów = =  
<rr., dalsze w yrazy po 5 g r Dla =

Bossuk. p racy  do I*' słów 30 gr. dal- = =
wykazy po 3 g ro sze . O głoszenia

Vupieclcie po 10 gr. sławo s=£s
» O g £ a s . z a u a  d t o ^ a e «

=ś= jedno  ogłoszenie n ie  m oże p r te k r a e ta ś  
= =  50 ałuw. O g łoszen ia  rek lam ow e w śród  
= =  droDnyoh koaztu ia za 1 mm. 1 łam . 30 gr 
* O głoszen ia  d ro b n a  prsyjm t-ja  K an to r 
==ź od gudz. 9— 19 bez przerw y-

Sal
W te j  r u b ry c e  zam ieszczam ; 

"Kłoszenia Jo  10 słów po U 
Kroszy — d a ls ze  w y razy  po 5 gr  
' uPieckie 10 g .

OBRAZY
*ry«!n a ln e ,  m a la rz y  po lsk ich  n t  
^Soćlnych w a r u n k a c h  do naby-  

J.‘» w SALO N IE  OBRAZÓW we 
~_*owie, P i łsudsk iego .  11, te le fo n  
^ 6-36. 1358

DOSZU K U JĘ 
*l>ólnika do p rz e d s ię b io r s tw a  e 
"k tro techn icznego  w spó łp raca .
Ot,
Djjjo1

Mty do I l u r j e r a  pod „ K a p i ta ł
2776

j& p  Wytuiórnli
— f or t epi aaó > 

p<aoin i fis 
ig g iS a i8 B n M |W  harm onii

5zk:elsk;
JiJS * wów,

9 *  Sssoliflskich !Q
teł. 2S7- P  

Kupno —  sprzedaż  in s t r u m e n ­
tów nowych i używ anych , na- 
orav.a, n a je m  po cenach najniż-  
rzych. U8S

M agazyn  p a p ie ru  

SCHEX I  STENZEL 

Lwów, S y k s tu s k a  2, te le f .  34-81 
poleca ks ięg i  h and low e  różnych
s ’- j t e - n ó w  , 0 2

"8ł
W t e j  r u b ry c e  zamreszczam-

koszenia do 1(J słów po 30 gro- 
l ’y  — dalsze  w y ra z y  po S gr

M IK R O SK O P
* 1 m e ,s ją  i w agą  an a l i ty c z n ą
* dobrym  s ta n ie  kupię .  l n i .  

° te r  B orys ław ,  s k r y tk a  260.
2773?.

SZ.aFĘ
j .  Półki mi (n a  ks iążk i)  k up ię  
' ls-l do K u r j e r a  pod „ N ie d ro ­
g i  ; ri75n

K U P IĘ
, M yjnie  f u t ro  d am sk ie  k rym - 
Vt.‘e w dobrym  s ta n ie .  List;,

'‘b i in is t r ac ia  E u r j e r a  pod
re9ńi w zrost’1. 27714

°?ł,
H . r .

t e i  r u b ry c e  zam ieszczam y
°szen: do 10 słów p j  80
*?v — d a ls ze  w y razy  po
r kun ieck i r  oo 10 e ro s z r

ClEHł.F.
Wygodne o a n tó f le  i uapucze 

j not ca  i w.vkonu’e „Ib is
s * u l  i la l icka  5 I n 7 j 6

F c rle p la n b
pianina św ia tr 

wych w ytw órn ' 
na sk ładzie

M areclr
Lwów, B ato ­

rego  y, 18^1

wózki dziecinne
196 m

METALOWI 
TAPCIAhY 

POLECA
DAJTAHiEJ 

W O Ł  K O W Y S r t i
K O PE R N IK A  5 —  T ei. 295-97

NO W O C ZE SN A  
T a n i a  W y t w ó r n i a

F i r a n e k
i kap o raz  w sz e ik ’ch ro b ó t  r ę ­
cznych, P ick ,  Lwów, J a g i e l lo ń ­
ska 11 a. 15"3

/ r  ForTepicny
P i s n i n o
p ie rw s ro -  

r r ę d n e  n o w e

oraz ° kazyine
? M  m D o g o d n e

ł  wa runk i

St. NOWACKI
'•Wó\s P IŁ S U D S K IE G O  17

24761

n a j
OBI

N a j le p s z e  
j t a ń s z e
tu w i e

poleca
n a j s ta r s z a  f i rm a  kato licka 

U  T. SKRZYPEK 
Lwów, H al icka  4, tal . 244-70. 
Spec ja lność :  Obuwia szkolne.

u s t

Nau
a^ r k ’

U A R S K I E  UBRANIA
ą0 •■'•e. m ęsk ie ,  dziecięce, na., 
„pASie modele,  n a jn iż sze  ceny ;  

LU U M “ W y tw ó rn ia  od-ie-  
sp o - to w e j ,

i
ku-• Och ro n n e j

° 'c. Cl. H e tm a ń s k a  1. 22
1136

fo
S ’.’RZi:OAM

tjc " n i s k i e .  p ian ino .  rożne 
-  Lwów N ow y Św ia t  3. 

te* 27746

PIEC YK
żelazny, szam o o v y  okazy jn ie  
io rzedam . K u rk o w a  23. IL p. m 
3 na lewo. 27763

MASZYNĘ 
nową, sy s tem u  S in g e ra  165 zło 
tych  oraz p isa rs k ą  E rika  170. 
sp rzeda  P a tyck i ,  Czarn ieck iego  
10 27755

JA K  OGŁASZAĆ —
TO W  „KURJERZE ’1

5 P O K O I 
i  k o m fo r te m  do .wynajeeiV. 
WiadomoSć. u  dozorcy  B ie law ­
skiego 6. 27746

2 SŁO N ECZN E 
pokoje k u ch n ia ,  p rzed p o k ó j  pól 
k o m fo r t  b e z d z ie tn y m  rządów- 
com L is to p a d a  54 a. 27741

DWA
pokoje  kucł.n>s, Lwów, C h ro b ra  
go 15. boczna  Potockiego.  27713

ZEPPELIN  NA SZYNACH, uważany przez Niemców za najidealniejszy we­
hikuł przyszłości, — na dworcu w Ha nowerze.

FUTRO
w dobrym  s : a n ie  r a  średn iego  
mężczyznę do sp rzed a n ia .  Mo 
cbnaeM upo 10 p a r t e r  p rawy,

57700

R U T R O
7 szczupłego m ężczyzny sprze-  
iam .  D w ernickiego 42 m. 4.

27699

JA BŁKA 
de3erow9 wysokich g a tu n k ó w  
sp rz e d a je  w każdej  ilości. Sza- 
ęzkiewlcza 3. T p. „O gród  Ró- 
żanka« 27754

PIANINO 
d j  sp rzed a n ia  okazy jn is  B a r t o ­
szewski.  TMekarskr 15. 27753

W te j  ru b ry ce  zamieszczamy 
wszelkie og łoszen ia  mieszkanio- 
wep rzy  3 razach do 10 srów 
l razy BEZ PŁATNI 5). D ais te  

w y razy  po 5 g r

2, 1 P O K O JE  
k uchn ia ,  p c ’n o k o m fo - to w e .  

Sk rzyńsk iego  4. I p. 27758

POKOJ
n ieum eb low ar .y  l u b  ezęśc iow j  
T echn icka  10. I I  p ię t ro  p raw o.

2771S

só D M IE d C IB  
Poduie lne  m ieszkan i*  5 poko­
jow e  k u c h n ia  k o m fo r t  I  p ię t ru  
odpow iednło  te ż  d la  dwóch ro ­
dzin, A snyka  6. 2171"'

J  P O K O J E
słoneczne  k u c h n ia  p e łn y  kom­
f o r t  I II  p. z-.ra* do w y n a jęc i !  
M odrze jew sk ie j  16. 27711

3 P O K O J O W E
k o m fo r to w e  - m iesz k an ie  t a n i t  
do w y n a jęc ia  M ączna 20. 27720

P E L N O K O M F O R T O W E  
3 lu b  3 p o k o je  z k u c h n ią  d i  
w y n a ję c !a  T a rn o w s k ie g o  65

27721

3 P O K O J E  
z k u c h n ią ,  s łoneczne ,  p a r t e i  
P r ie d r ic h ó w  12. 27729

W IA TR A K O W A  6
(b aczn -  Ł y czak o w s k ie j)  4 p<y 
ko je  k uchn ia ,  k o m fo r t ,  słonecz- 
u  > 2 t a lk u u y ,  ugrod,  w ynajm ę,  

27733

n i E u m e b l o w a n y

kom fortow y ,  pokój k a w j l e r s k i  
do w y n a ję c ia ,  Lwów W iśn io -  
wieekieh  8. 27667

KORALNUJKA 6. 
p e r t e r  of icyny , 3 o oko ie  k u c h n y  
do w y n a .ęc ia .  2769,

C Z A R N IE C K ’EGO 2 
Cztery pokoje sy s tem  k ory ta  
rzowy na  h iu ro  lub  S toW arjy  
szsn-a  da w yna jęc ia .  27767

FO R T EP IA N
Fri tza  d oskona ły ;  sp rzeda m , w y­
pożyczę tan io ,  — F l ie s s e ro w a  
Ja g ie ł lońka  22, I IP  28876

OKAZJA
kam ien ica  ncw a d w up ię trow a,  
korr.fórt, okelicH Potock iego ,  do­
chód n e t to  6.500. Cena 65.0q0 w 
tera Bank d łu g o te rm in o w y  26.000 
złotych s p rzed a je  „ C e le r i t e r 1* j*»- 
ma 21. 27^75

ABAŻURY
jed w ab n e ,  p e rg am in o w e  i ęo l ie . 
fa.iowe —  P i łsu d s k ie g o  6 teł . 
256-33. 27535,

BEZD ZIETNYM
rządowcom pokój k uchn ia ,  orze.  
pokój k o m fo r t  2 o :etro, tam że 
izba k o m fo r to w a  niższy  p a r te r ,  
do w ynajęc ia .  P o h u la n k a  12.

27765

D 3  W YNA IE CIA  
3 pokoje  k u ch n ia  irzy  ul. K u r ­
kowej 11 od 1. 12. W iadomośó u 
dozorczyni.  27764

t r z y p o k o j o w e

kom ft  rfowe m ieszkan ie  do wy- 
a„ęcia C hodkiew icza  7. t e l e ­

fon 272-31. 27758

3 POKOJE
. .uchnia, przedpokój,  nyża, ł a ­
z ienka  k o m fo r t  dc w y n a jęc ia  
plao Alc&demiakk a. 27773

STE C ZK O W SK IEG O  12 
IF i l ipów ka)  3 pokoje  z k u ch n ią  
: p rzednnko iem  — pełny lu m -
fo r t  z a ta ż  do w yna jęc ia .  
W szystk ie  ookoie  f ro n to w e  —  
słoneczne od wschodu, po łudn ia  
i zachodu W iadomośó u d ozo r­
cy. 97736

POSZU K IW A N E  
4 do 5 pokojowe s łoneczne m ie­
szkan ie  z  pe łnym  kom fo r tem  
ty lko  w nowym ,'omu. O fe r ty  
z oodan iem  ceny sk ładać  w Ad­
m in i s t r a c j i  K u r j e - a  pod „ P u n k ­
tu a ln y  czynsz zapew niony"

1602

MIESZKA NIE
t lub  5 pokoi. 5’ab ie laka  49. p a ­
ter ,  p e łny  kom for t .  27666

DO WYNAJĘCIA
oiękny pokój kuchn ia  Łycza­
ków. Zgłoszenie  rano  Św ider­
ska. Pe łczyńska  28. 27749

4 PO K O JE
Kuchnia,  kom fort .  odnowione, 
w yna jm ę . so lidnym  za miesiącz 
nym czynszem, n isk im  ustawo 
wym. Kochanow skiego  64 I p. 
m. 4  27752

NO W Y  DOM 
1  i 2 poko jow e k u c h n ia  p e ł r f  
ki m fo r t ,  s łoneczne  Z ba lkoneił  
za raz  do w y n a ję c ia  p r z y  Snop- 
kow skie j  7. W ia ć o m o ió  P u ła w ­
sk iego 10. m. 3. 27703

Ga r s o n i e r a
2 pokojow a, p e łny  k o m fo r t ,  Se­
n a to r s k a  11. D o r r r c a  wskaże.

27705

6 PO K O I
kom fort ,  ^ rem o n to w an e ,  ul. Be- 
to rego  82/111 bardzo tan io .

27224

JE D N O P O K O J O W E  
kuchn ia ,  zpn. do w yn a jęc ia .  
Baden ich  7, D uzo tca  wsicaże.

27708

MIESZKANIE
siedm iapako jaw e, kuchn ia  po- 
dzielna na trzy  pokoje  kuchn ia , 
dw a pokoje i dw a pokoje, o- 
aobne w ejścia k laze ty  ul. M ika- 
łaja do w ynajęcia  tei- 296-<>5.

2 7710

OGŁOSZENIA 
W .-„KURJERZE*

SA SKUTECZNE I TANIE



oif. 12. Nr. 325.

u i n e & l .

B e z p ła tn ie  zam ieszczam y w ’ej 
r u b r y c i  o g ł t s z e n ia  9 \.’o lnych 

p o k o j a c h  i p o sz u k u ją c y c h  pokoi 
J . z y  3 ra z a c h  2 ra z y  do 10 słów 

da lsze  w y razy  po 5 groszy .

G A R SO N IER A
% poko je  um eb lo w an e  łaz ien k a  
te le fo n ,  d la  zam ożnych . F r i e ­
d r ichów  8 m ieszkan ie  6. 27724

P C K Ó J
u m e b lo w a n y  tan io  do w y n a ję  
c ia .  P a n ie n k o m ,  S tu d e n tk o m ,  
K ozłowska, O rm ia ń sk a  35 I p n  
t r o .  27727

BALKONOW Y 
pokój f ro n to w y  Po tock iego  9. II 

p. drzw i 7. 27734

POKÓJ
f ro n to w y ,  u m eb lo w an y ,  ciepły ,  
wschód, n ie k rę p u ją c y ,  odnajm ę 
Zyblik iew icza  41 m. 4. 27700

U R Z Ę D N IK  PA Ń STW O W Y  
p o sz u k u je  2 pokoiki (pokój — 
n y ża ) ,  łaz ienko ,  u t r z y m a n ie .  Spo 
kój ,  s łońce  z ieleń .  „ K u r j e r “ — 
„N ieza d rogo"  27684

B IU R O
JfacK niew skie j ,  Lwów, K o p e r n i ­
k a  22, te le fo n  204-46, po leca  n a u ­
czycielki  F ra n c u sk i .  N iem ki ,  w y­
chow aw czynie ,  f r e b la n k i ,  bony, 
p ie lę g n ia rk i  n iem ow lą t ,  k lu c z n i ­
ce, gospodynie ,  k u c h a rk i ,  k u ch a  
rzy, o raz w szelką  s łużbę m ia s to ­
wą, fo lw arczną ,  r e s t a u r a c y jn ą .

27779

KURS
m o d n ia r sk i  k o n ces jc . io w an y  na  
s ty l  w iedeńsk i .  Ceny u m ia rk o ­
wane. Z g łoszen ie  od 8— 10 i od 
3— 8 G l in ia ń sk a  10 a  I I  p. m. 
5. J o a n n a  K ess ie r .  27744

K W A L IFIK O W A N A  
m lecza rk a  z p r a a ty k ą ,  sz uka  po 
sady  w m a ją tk u  ' te raz  lu b  póź 
n ie j .  Z a raz em  poprow adz i  gospo­
d a r s tw o  podw órzow e i k luczyko­
we, m a  k u r s  gospoda rczy ,  zna 
chów d rob iu  k uchn ię  s .yc ie .  B a r ­
b a r a  „S‘‘ L u b l in  b e l i n i a k .w .

27774

TAŃCÓW 
scenicznych,  n a rodow ych ,  sa lo ­
nowych. Nowości,  w yucza  Loda 
C ies ie lsk a  b p r i m a b a l e r i n a  
te a t ró w .  W pisy  B a to reg o  28.

27712

MASAŻYSTKA 
e g zam in o w an a  z p r a k ty k ą ,  w y­
k o n u je  w sze lk ie  m a s a ż e  i z a ­
biegi. h y d ro p a ty c z n e .  W iadom ość  
łask aw ie  ty lko  p i s e m n ie ;  K s a ­
w era  Lachow a,  Lwów, L e n a r t o ­
wicza 19. 27647

P IĘ K N A
g a r s o n ie r a  u rz ą d z o n a  dwa poko­
j e  f ro n to w e  przedpokó j ,  łaz ien k a  
C zarn ieck iego  2. do w ynajęc ia .

27767

MŁODA
i n te l ig e n tn a  z m a tk ą  i  b r a te m  
za s k ro m n e  m iesz kanko  za jm ie  
s ię  p rz y p i ln o w a n ie m  will i , ka 
m ien icy ,  c h ę tn ie  rów nież  go­
sp o d a rs tw e m  itp . Ł ask aw e  l i s ty  
do K u r j e r a  pod „ in te l ig e n tn a '  

27742

OD Ig o  G RU DNIA
pokój u m eb low any  dla  1— 2 osób 
do w yna jęc ia .  K ra s iń s k ie g o  23. 
I. p. boczna T arnow sk iego .  27762

POKÓJ
k o m fo r to w y  u t rz y m a n ie  dwom 
P a n o m  n a  s ta n o w isk u  w y n a jm ę  
K ochanow sk iego  15 drzw i 5.

27757

PO K Ó J
k la tk o w y  k o m fo r to w y  w y k w in tn e  
u t rz y m a n ie  w y n a jm ę  p rz y s tę p n ie  
P a n o m  n a  s ta n o w isk u .  Kochano  
wskiego 58'5. 27756

■mm
Vv te j  r u b ry c e  zam ieszczam y 

w szelk ie  ogłoszen ia  m iesz k an io ­
we p r z y  8 r a z . c h  do 10 słów 
2 r a z y  B E ZPŁ A T N IE .  Dalsze 
w y ra z y  po 5 gr.

P O SZU K IW A N Y  
iokal  p rzem ysłow y ,  w k tó ry m  
nr t ż n a b y  wybudowaó piec do w y­
p a la n i a  o wysokie j  t e m p e r a t u ­
rze, L i s ty  z p o d an iem  w aru n k ó w  
do Adm. „ In ż y n ie r -c h e m ik " .

27608

LOKAL
fro n to w y ,  odhowiony p r z e p i s o ­
w ym  p o r ta le m  w n a j le p s z y m  
p u n k c ie  ry n k u  do o d s tą p ie n ia  
L i s ty  K u r j e r  „ Z w ro t  in w es ty  
ci‘“ *7726

OSOBA
wiek ś re d n i  g o spodyn i  i n t e l i ­
g e n tn a ,  b a r  Iz j d ob re  p o s ia d a  
aw isd ec tw a  i p j  eoen!a szuka  
posady  do j e d n e j  osoby, u b  n a  
wieś do d w o ru  od z a ra z  L is ty  
K a i  j e r  pod „ S u b te ln a  p ra c a "

NAUKA
O rg a n iz u je m y  k u rs  ang ie lsk iego  
f ra n c u sk ie g o  d la  począ tku jącyc h .  
„EcoU F ra n c u is e "  B a to reg o  34/1 

27741

PRAC OW NIA O B U W IA  
„NOW Y STYL"

w ykonuje 'u k .n ao - 
wo m ęsk ie , dam skie  

o rto p ed y czn e , w e­
d ług  najnow szych 
fasonów  b u ty  z cho­
lew kam i n iep rzem a­
kalne. g  a  m e  w e 
szw edzkie  sp o r  
tow e, n a rc ia r­
sk ie . Przyj 
muje 
w szel­
kie
re p e ra c je . R o b o ta  to w a r i w y­
konanie  so lidne. C eny  zniżone.

JA N  F U R D A
Lwów, ul. O sso l iń sk ich  12.

SZUKASZ
O O B R O tY  TU i SZCZĘŚCIA 
w M A ŁŻEŃ STW IE ZW K óC  SIE 
Z C A łE M  Z A JF A N IE M  DO 
iLLDYNEGO C H R Z Ę ŚC I JAN- 
SK IE C O  B IU RA  M -.T R ^M O - 
N JA L N E G O  LWÓW, A K A D E ­
M ICKA 24 I 27711

Katolicka
W y tw ó rn ia  G orse­
tów  „ K ra jo p rz e -  
m y s ł"  Lwów, Bo* 

imów 1., w y k o n u ją  
wedle na jn o w szy ch  

w zorów  gorse ty j  
n a p i e r ś n ik i ,  opas­
k i  p o o p e racy jn o  I 

h ig je n lc z n e  soli-
  dnia i  tan io  —— o-

raz p rzy jm ują  n a p ra w ą  i cztsz- 
ozenie. 6BP

P IE R W SZ O R Z Ę D N A
;raw czyn i  sz y je  po dom ach  elej  
anch ie  su k n ie  p łaszcze ,  p rz e ­

rab ia  w ed łu g  n a jn o w sz y c h  żur-  
nali, ceny rek lam ow e.  L iścy  dc 
Ku :\iera Z im orow icza  10 pod —  
„3 zi. dz ienn ie ."  27731

W ie lk i  w y b ó r  futer
g o to w y c h  i n a  m i> rę , c en y  p rz y s tę p n e , 
p i e r w s z o r z ę d n e  w y k o n a n i e
■MAGAZYN i P R A C O W N IA  F U Y E R  ,

W R O Ń S K A
L w ó w ,  R u t o w s k i e g o  10. 1607

M E L O D I I  
* W I Ę D N I J

JÓ Iff
PROCKO

tvfv. TbKiiłtks to tri. 215 88 
Sklep Łyczakowska ł ta!, 274-8tf

n a p r a w y

zegarków , z e g a ró w  t b i i u t e r j i

Ó w ygonuje  so lid n ie . Ku* 
p u ję  z ło to  I s re b ro  A lbie 
M U TK A  — Lwów, plac 
B e r n a r d y ń s k i  1. i  

z a b u d o w a n ia  OO. B e rn a rd y n ó w .
672

W Y T W Ó R N IA  r. 7YKOTAŻY 
S y k s tu s k a  3, w y « o n u je  w szelk ie  
rcbo'cy t r y k o ta r s k : : .  791

W Y T W Ó R N IA  B IELiZN Y  
i h a f tó w  „DA N U TA ", M. R u d n ic ­
k ie j ,  Lwów, Sob iesk iego  4. P r z y j ­
m u ję  szycie  b ie l izny  d a m s k ie j ,  
m ęsk ie j  i pośc ie low ej .  K om ple tne  
w -m raw y ś lubne .  1272

K R A W C ZY N IE
b i e l i f n i a r k i  poleca K a to l ick ie  
S to w arzy sze n ie  K ra w c z y ń  im. 
św. Jo ze fa , I -yów, Sokoła  1 II p 
nr. te l .  297-33 11122

W  te j  r u b ry c e  zam ieszczam y 
og łoszen ia  do 15 siów p rzy  3 
razach  2 ra z y  B E Z P Ł A T N " !  — 
da lsze  w y razy  po 5 groszy.

IN ŻY N IER  
a r c h i t e k t  up raw n io n y ,  pusz u k iw a  
ny 350 zł. m ies ięczn ie .  L is ty  
A d m in i s t r a c j a  K u r j e r a  pod „B. 
N." 27763

SŁUŻĄCĄ
poleconą p osz uku je ,  C hodkiew i­
cza 7. drzw i 6. od 4 do 6. 27760

• Jłj iS-JPiąy. u.lCĆm-u''-

W te j  ruL ryce  zam ieszczam y 
ogłoszen ia  do 10 słów po 30 
g roszy  — d a lsze  w y ra z y  pa  5 

g r „  k u p ieck ie  po 10 gr .

P O K O J O W E  KLOZETY 
poleca F R .  CH L A D EK  — skład 
tow że laznych .  Lwów. Rynek  45

O B U W IE
wszelkiego ro d z a ju  w y k o n u je  na  
zam ów ien ie ,  oraz r e p e r u je  W a r ­
szaw ska W y tw ó rn ia  O buw ia  pl. 
B e rn a rd y ń s k i  2a. Z p ro w in c j i  
w ysta rczy s t a r y  t r zew ik  dla  m ia ­
ry. S p ec ja ln y  w y rób  obuw ia  spor 
iowega i n a rc ia r sk ie g o .  Ceny 
na jn iższe .  27770

O B U W IE  S P O R T O W E
„ B e rg s te ig » ry “ z szyciem  skan-  
dynawsKiem w m odnych  ko lo­
rach  o raz  wszelk iego  ro d za ju  
obuwie w y k o n u je  po n isk ich  

cenach

W L  D Z I K I
Lwów, S ro p k o w s k a  33. 1927

W EŁNA n a  GARSONKI
w najnow szych desen iach . Na 
sk ładzie  P O ń C Z O C H Y , R Ę K A ­
W ICZKI, C h asteczk i. .D o m  
W łóczki" Lwów, S y k .tu sk a  2.

■ W ^pkaęi
O głoszen ia  w  t e j  r u b ry ce  

z am ieszczam y  po 80 g r .  od 15 
słów — da lsze  w y ra z y  po 3 g ro ­
sze.

P R Z Y ST O JN A  
fachow a sa m odzie lna  sz uka  p r a ­
cy, w ja k im k o lw ie k  k ie ru n k u ,  
c h ę tn ie  m le c z a r s tw a  —  w ytw ór  
n ią  p ro w ad zen ie  in te r e s u ,  ew en­
tu a ln i e  e k s p e d je n tk i .  Z g łoszenia .  
K u r j .  Lwowski pod „F.nergiczna" 

27771

C B E M l G R A P  
zdolny  szybki,  .zrawTacz s ia tk i ,  
kolory ,  w ie lo le tn ia  p r a k ty k a  — 
p o sz u k u ją  posady. Ł ask aw e  zgło­
sz en ia  - -  K raków  —  p o s te  re- 
s t a n t s  I. ..Ku.tyna" 277747

A PLIK A N T  
aow okack i  Po lak  z d w u le tn ią  
p r a k ty k ą  sz uka  p a t r o n a  we 
Lwowie  lub na  p row inc j i .  L i ­
s ty  do K u r je ra ,  Z im orow icza  10 
d la  „W edle  um ow y" 27732

U W AGA
Z n a n a  z ta n ic h  i sm acznycn  po ­
t r a w  M le cza rn ia  S ta n i s ła w a  
Czerneck iego ,  ul. P o d w a le  1. 9 
i s tn i e j ą c a  od l a t  50, po g ru n -  
to w n e m  o dnow ien iu  l o k a l u ,  po 
l eca  się n a d a l  S zan o w n e j  P. T. 
Pub l icznośc i .  O biady  z 3 dań 
1 zł. W a b o n am en c ie  10-proc 
zniżka. 27359

PRZYBORY SZKO LNE 
to rb y ,  eki , zeszy ty , cy rk le ,  kreo- 
ni n a j t a n i e j  u A. Jam iń sk ieg o ,  
Lwów. S z a jn o c h y  2. 417*

Salon  G orse tów  
„a N T IN E A "  

obecnie  Lwów, ui. 
S z a jn o c h y  2 ( ró g  K o­
p e rn ik a )  po leca  n a j ­
now szą  m odele  go r -

i D D Y C J A  R A D I O W Ą
/  NilDZTWT.r <-4.y-T. o  GODZ, le.Cf

Koszykami* 
„Ł O Z A",

' jJd Z y b l ik iew i-  
&  ■' -jeża 45 P o ła c i

“  najnowsze ko' 
■ze na kw iaty  
w yplata  łit- 
dna I trzc in o - 
we, ko sze  p®- 

i P różno,posia­
dam y w ielki 

1 w ybór to w a­
rów  koszy­

k arsk ich  
przyjm ujem y 
•spraw y, N* 

żąd a sio  za* 
m ów ienia wy­

syłamy na prow incję . —  O.eay 
a is id e  —  to w ar solidny. 21505

SALON MOD 
, , „ S ta n i s ła w a "  Lwów ul.  B r im ó *

se . n a p i e r  n i  w , ^  p 0j eca k ap e lu sze  d am s k ie  o- 
opase  p o o p e racy j -  prZy j m u j e v e z o lk ie  p r z e r ó b  

k1 po n a jn iż s zy ch  cenach .nych  n a  czas  ciąży ,  
o raz  w sze lk ie  a r t y ­
ku ły  w chodzące  w z a ­

k re s  g o r s e c ia r s tw a  i rękaw iczk i  
r ęczn ie  szy te ,  po n a d e r  n isk ich  
cenach.  P r z y jm u je  ró w n ież  do 
h s r t u  i szycia  b ie l iznę  damską.

1145

P R Z Y JM U J Ę
w szelk ie  r o b o ty  w chodzące  w  za­
k re s  su k ie n  d a m sk ic h  po  cenach  
u fn ia rkow anych .  R ów nie ż  p r z y j ­
m u ję  n a  t r z y -m ie s ię c z n y  k u r s  
k r o j u  i szycia  su k ie n  dam skich ,  
o raz  b ie l i ź n ia r s tw a ,  M a r j a  P i ­
sarski-,  Lwów, S ta sz ic a  8, I I  p.

1329

P R Z E P I S U J E
na m a s zy n ie  i pow ic ia  t a n io  i 
fachow o W ierzb icka ,  —  Lwów, 
P i ł su d sk ieg o  11 o, II  p.

1441

W A ŁEC ZK I
oo nszr .ze ln iania  okien  poleca  
D r o g e r j a  K O LEŻ AŃSKIEGO, -  
L w łw , B a to reg o  30. 1155

SALON
F r y z je r s tw a  D am sko  - Męskieg* 
G lo tk lna  W ik to ra ,  ul. Czarn iec­
kiego 2, n a p rzec iw  TSL. wyko­
n u je  t r w a ' ą  o n d u la c ję  e lek t ry cz ­
ną i p a ro w ą  p recyzy jn ie .

11113

C U K IE R N IA
J ó z e fs  Labeg i,  Lwów, Ł y c z a k o w ­
ska  39, po leca  w sze lk iego  rodza­
ju  w yroby  cu k ie rn icze  p ierwsze 
rzędne j  Jakości  po b. niskich 
censch .  l l U j

n a j t a ń s z a  w y t w ó r n i a
f i r a n e k  W an k .  P lac  M a r ja c k i  6.

1167

JU Ż  OD DZIS 
zn iżam y ceny. T rw a ła  o n d u la e j1 
od 5 zł. O n d u la c ję  w odną ,  żels*" 
kową, f a rb o w a n ia  włosów, b rwi 
rzęs, m a n ic u re  itp. w ykonujem y 
po cenac h  n a jn iż s zy ch .  Zakłe® 
Tryzjerski  K a ro la  Wiśniow Stiieg0 
Lwów, ul. P i ł su d sk ie g o  27. 2777?

Pom oc leRarstta

Or.O. Giirtlerotua lekarskie
Dr. Fr. LILLE ~ Fredry 4a teL 112—

BLUZKI
od n a jw y k w in tn ie j s z y c h  do na]  
sk ro m n ie jsz y c h  w y k o n u je  Com- 
b ina ison ,  S e n a to r s k a  4 te le fon  
250-101 27718

POWSZECHNE BIURO OCfcCSZEK
WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA I32.TELEF. 6 .7 3 .5 5 i 2 .6 7 .3 9

S p e c la lia ta  ch o ró b  w e n e ry c z n y c h  1 s k ó rn y c h  o -a z  koan»etV '

D r. F IS C H E R
b. d łu go le tn i la k irz  (i asy st.; k lin ik  d a rm u tc lo jic z n y ch  

w B erliaie , P ra d z e  i W iedaiu  ord  od 9 —1, 3 — 1
L w ó w ,  P L A C  M A R J A C K I  b il II p i ę t r o

d ru g ie  w eiśc ie  * al. S o b ie sk ieg o  2 Tel. 25-16. 26^2

R eklam a  

przynosi 

z y s k i!

£>y& 3% e/?ua d #

p n o fe J itA j 9 k c r ^ C tó r ^

W S Z E L K I E  O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E

Ziele na w łosy
po użyciu którego włosy nie siwieją, ani nie w y p f  
dają, fccz rosną bujnie. Jest to cudowne ziele, n1* 
zawiera żadnych chemicznych substancyj. C e n a : 
lara z przesyłką. A dres: John Zrada, 1722 W. 0 
Place, Chicago, Illinois U. S. A.

(aralii W  C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń
R e k la m y  w tek śc ie :
N a  1-ej  s t r o n . e  , , ,  . 
C»ł= I-s i _ s t r o n a  , . i 
N a  2-giej  i 3-ciej  s t ro n ie  
Ca ła  2-ga lu b  8-cia s t r o n a  
N a  da lszych  s t ro n a c h  t e k s tu  

Cala  s t r o n a  . . .

t * O zł. 1.50
* f 1 1.200.—
V V 1 * 0.3C
b V » idoOO«;

, % V * 0.70
i 1 b e 600.-

R óż ne  r e k l a m y :
K o m u n ik a ty  i a r t y k u ł y  > rek lam o w e  i zł, 1.— 
N a  s t r o n i e  k ro n ik a r s k i e ]  . i !  , » „ 0.80 
W d o d a tk u  l i te ra c k o -n a u k o w y m  ,  ,  „  1.— 
N ek ro lo g i  do 200 mm. i  t  t  »  0.50
N ek ro lo g i  do 300 m m . i . -r t ,  »  0.80 
N ek ro lo g i  pow yżej  800 mm. i  ; i  „  1.—

O głoszen ia  d rob r .e .
O głoszen ie  za  t e k s te m  za  mm. . . .zł. 0.80 
N a  ost. s t r o n i e  i wśród drob. (6 łam .)  „  0.30 
Ogłoszen ia  d robne  za 3łown . , „  0.10
M a t ry m o n ja ln e     0.20
Dla p o sz u k u ją c y c h  p r a c y  za  słowo . „  0.03 i 
D robne  ogłosz . p r z y jm u je  s ię  ty lko  za gotów kę

U W A G I:
Om yłk i ,  k tó r e  zasadu iczo  n ie  z m ie n ia ją t r e ś c:

P o d s ta w ą  obliczenia  j e s t  1 mm. w 1 łam ie .  P odw yżka  cen  og łoszeń  możfc n r s t ą p i ć  w każd y m  czas ie  i o b ow iązu je  także  te og łoszen ia ,  k tó re  
z o s ta ły  zam ów ione  poprzedn io ,  a n ie  b y ły  zgó ry  zap łacone ,  — Za z a s t rz e ż e n ie  m ie j s c a  do l icza  się 25 proc .  — Z» u k łać  ta b e la ry c z n y  do l i ­
cza s ię  50 proc .  O głoszen ia  w n u m e ra c h  ś w ią te c z n y c h  i n ied z ie ln y ch  k o s z tu ją  o 20 p ro c .d ro ż e j .

og łoszen ia ,  n ie  u p o w a ż n ia ją  dn ż ą d a n ia  
tu  go tów ki ,  m 1 t e ż  n ie  o b o w iązu ją  A dm ini*t r * 
c j i  do b ezp ła tn eg o  p o w tó rz e n ia  a u o n su .  K°, *11* jjĈ
n ik a tó w  Dezpłatnych n ie  um iesz cza  się. n  ̂ ^  
nie udz ie la  się . R e k la m a c je  m ie jscow e uwZ®inlU 
n ia  s ię  do dn i  3-ch. z am ie js co w e  do dn i  *■ 
od d a ty  u k a z a n ia  s ię  og łoszen ia .  Za e** 
p la rz e  dowodowe l iczy s ię  15 g r  O g ł° 3Z 
do n u m e r u  bież.  p r z y jm u je  s ię  do godz.

■Wydawca: Mgr. D. Maciejko. .Czcionkami DRUKARNI KRESOWEJ Sp. z o. o. Lwów. Mochnackiego 48u Odnów. rert. Stanisław S t a r z e w s k i -


